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Siraszliwy żywioł 
nad Krakowem 


Sonóz z końmi wpadł do kanalu. — Siorun uderzył 
i w Kościół. — $rzerwane połączenie telefoniczne 


Kraków, 22 czerwca. 

- Dziś o godzinie 6 pop. rozpętała się 
nad Krakowem i okolicą szalona burza. 
Niebo pokryło się ołowianemi chmurami 
i w mieście zapanowały ciemności, roz- 
jaśniane przez błvskawice wśród bezit- 
stannych grzmotów. Piorun po piorunie 
uderzał to tu, to tam, a z ciężkich chmur 
sp? "wały strumienie wody. 
Wskutek gwałtownej nawałnicy, ma- 

sy wody zalały w kilku miejscach sute- 
reny, z których straż ogniowa usunęła 
mieszkańców. W pewnem miejscu pio- 
run uderzył w otwór kanału, z którego 
woda wytrysła na kilkanaście metrów 


w góre. 

AE szalała przeszło dwie i pół go- 
ziny. i i 
Woda nie mogła spłynąć kanałafhi i 
rozlała się po jezdniach. Na ul. Karmeli- 
ckiej zawalił się kanał i do otworu 
wpadli wóz zaprzężony w parę koni. 
Straż ogniowa wydobyła konie razem 

z powozem przy pomocy wind.i lin. 
W czasie największej burzy tram- 
waje stanęły. . | 
p Pioruny, rozbiły 
prawie wszystkie aparaty: alarmowe. stra 
ży pożarnej na mieście oraz uszkodziły 
szereg telefonów. Po burzy deszcz padał 
w dalszym ciagu. 
UESTEP RZY LES WRZ 
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Król włoski 
złoży wizytę papieżomi. 
„Rzym, 22 czerwca 
Papież po raz pierwszy miał wyjść z 
Watykanu dnia 24 b. m. z racii Święta 
św. Jana. Termin jednak wviścia papie- 
ża raz jeszcze odroczono. Przyczyny od- 
roczenia nie są znane. ale mówia że Wa- 
tykan będzje oczekiwał na to jeszcze do 
października. 
Tymczasem nastąpi wreczenie listów 
uwjo”zytelniających królowi włoskiemu 
przez nuncjusza. Niezadługo wvznaczo- 
ny też będzie termin wizyty króla wło- 
skiego u papieża. Jest opracowany ce- 
remonjał tej wizytv, która natrafia jesz 
cze na pewne trudności. Hrabia de Vetti 
wrączy swe papiery uwierzvtelniające 
papieżowi jako poseł Włoch na uroczy- 
ste: audjencii dnia 4 lipca r. b. 
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K-tefmi chilowiec 


zamiera xmwiązek małżeń- 
shi 


Ateny, 22 czerwca. 

Konsyljum lekarskie miasta Trape- 
suntu uznało czteroletniego chłopca na- 
zwiskiem Mehmed za zdolnego do za” 
warcia związku małżeńskiego. 4-letni 
Mehmed posiada dużą brodę i wąsy i 
jest bardzo rozkochany. Na wniosek ro 
dziny, chłopiec uzyskał od władz sądo- 
wych pozwolenie na zawarcie małżeń- 


stwa. 
40 osób 


zatrutych lodami 
Berlin, 22 czerwca. 

Na przedmieściach Hamburga zacho- 
rowało ciężko 40 osób skutkiem zatru- 
cia lodami, które były kupione u jedne- 
go sprzedawcy ulicznego. Większość za- 
trutych stanowią robotnicy miejscowych 
fabryk 


W Prokocimiu j w Borku Fałęckim |wieczorowych połączenia ze stolicą- Atu- 
pod Krakowem spłonęły od pioruna do- |strji. 
my mieszkalne. O godzinie 8 wieczorem 

piorun uderzył w kościół 
w Pleszewie nod Krakowem, który za- 
czął płonąć. Wezwano z Krakowa straż 
pożarną. i 


oberwamie chmur 
w ktcielecisierm 


Sosnowiec, 22 czerwca 
„ Gminy Pilicę i Kidów nawiedziła 
gwałtowna burza z oberwaniem chmur. 
Łąki, pola i ogrody na obszarze setek 
morgów zostały zamulońe, a szosa Pili- 
ca — Żarnowiec uszkodzona w znacznej 
części. Niektóre domy niżej położone po 


ka 
* 

Wskutek burzy, jaka szalałą nad Kra- 
kowem w godzinach wieczornych 
przerwane bvło polaczenie telefoniczne 
Warszawy z Krakowem. Na szczęście je- 
dnak linje nie uległy uszkodzeniu, a jedy- 
nie gwałtowne pioruny -uniemożliwiły | zalewane zostały wodą. i 
wszelkie połączenia. | Fabryka w Wierbce została unieru- 


Uszkodzeniu natomiast uległa linja |chomiona, ponieważ woda zabrała cały 
Kraków — Wiedeń, skutkiem czego ró- |zapas węgla i zerwała groblę. Straty 
wnież i Warszawa nie miała w godzinach I znaczne. 


D E E EAE S i a ra WOTA EEE EE, S 
Eoi do Amerglci 


rozpoczęli wczoraj lotnicy hiszpańscy 


1- Madryt, 22 czerwca. |z zatrzymywaniem na Azorach i w No- 
Z portu wodno - platowców  Alpaza- |wej Funlandii. 

wez kolo Carthazeny wystartował Wczo* Mir. Franco oświadczył, że zamierza 
raj o godzinie 4 m. 45 po mot. do lotu|powrócić z Ameryki do Hiszpanii tą saw 
transatlantyckiego znany lotnik hiszpań-! mą drogą. Lot w obie strony z zatrzymy- 
ski major Mello Franco, na hydronlanie | waniem się w kilku punktach trwać ma 
„Numancia“ konstrukcii Dornier-Wal. |10 dni, 

Mir. Franco towarzysza lotnicy maior| O godzinie 7 wieczorem hydroplan 
Galarza, kpt. Ruiz Alda i mechanik Pe- | „Numancia“ minal Gibraltar i wyleciał 
rez Madariaga. Lotnicy zamierzaia do- |nad petne morze, kierując się w stronę 
lecieć do Nowego Jorku w trzech etapach | Azorów. 


„Zdrajcy i aliomsy* 
Karczemna czwyczznfuura w Reichsiaguwu 


Berlin, 22 czerwca |wych gwałtowna burza protestów, któ- 

Podczas debaty nad wydaniem są |rą Frick skwitował nazywając socjalde- 
dom posła narodowo - socjalistycznego | mokratów „zdrajcami i alfonsami*. 
(hittlerowca) Straffera, Reichstag stał| Wśród rozdzierająacego uszy hałasu 
się widownią gwałtownych scen. liczni posłowie socjaldemokratyczni, rzu 

Gdy narodowy socjalista Frick wy: |cili się w kierunku ław hittlerowców. 
głaszał mowę w obronie swego kolegi Zapobiegając starciu prezydent Loe- 
frakcyjnego, odczytując obraźliwe arty- | be wykluczył Straffera z posiedzenia. 
kuły o pochodzeniu premiera pruskiego | Strafier niezwłocznie opuścił salę, po- 
Brauna, wybuchła na ławach rządo- czem uchwalono jego wydanie sądom. 
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Niesamowita iragedja 


rodzinna w Fłuszznusznfi 
Bukareszt, 22 czerwca. | ciem siekiery zabił syna na miejscu. Mat 

Straszna tragedja rodzinna roześrała | ka chłopca na krzyk wybiegła z drugie- 
się w miejscowości Halmageu koło Kron | go pokoju, w którym kąpała swoje jedno 
sztadu. f i roczne dziecko i w podnieceniu zostawi 

Wieśniak tej wsi, Gerguta, powrócił | ła je w wannie. Pozostawione bez opieki 
z miasta, skąd przywiózł za sprzedany | dziecko utopiło się, 
towar 25 tysięcy lei. Pieniądze te połb- Zrozpaczona matka, widząc qwa tru- 
żył na stole i oddalił się z pokoju. Zanim | py swoich dzieoi, rzuciła się do studni, a 
powrócił, 6-letni jego synek wrzucił pie- | następnie ojciec wystrzałem z rewolwe- 
niądze do ośnia, ru pozbawił się życia, 

Rozwścieczony ojciec jednem cię- 


Napad ma iA-R>f- 
miego chłopca 
Łódź, 22 czerwca. 


Znaczna kradzież 


` Łódź, 22 czerwca. 

Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do mieszkania Dawida Himelhajna przy 
ulicy Zawadzkiej 49. Łupem złoczyń- 
ców padła garderoba wartości 6000 zło- 
tych. Kradzież spostrzeżono dopiero 
rano. Wszczęte przez władze policyjne 
dochodzenie nie dało narazie żadnych 
wyników. 4 


przy ulicy Franciszkańskiej 48 na 14-let 
niego Stefana Nowaka (Franciszkańska 
38) napadli jacyś dwaj osobnicy, którzy 
zadali mu kilka ciosów nożem. Opryszki 
ulotnili się przed przybyciem policji. 
Pownvm zaan *owało sie pozotowie 


Wczoraj wieczorem przed domem|. 
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Bezpłatny dodatek ilustrowàny „Rewja“ 


Sormwanie 


dziewczyny 
przez handlarzy żywym 
towarem 
Bydgoszcz, 22 czerwca 
Przed kilku dniami przejeżdżał przez 
wieś Chrostowo pod Lipcem kryty samo 


chód. W pewnej chwili samochód zatrzy ` 


mał się i wysiedli zeń dwaj - mężczyźni, 
którzy rzucili się na przechodzącą 16-le 
tnią córkę gospodarzy Iwickich, bawią- 
cych obecnie w Niemczech i przemocą 
wciągnęli ją do samochodu, poczem w 
szybkiem tempie odjechali. 

Świadkowię tej sceny widzieli wal. 
czącą z mężczyznami w samochodzie 
dziewczynę, która najprawdopodobniej 
padła ofiarą handlarzy żywym towarem, 
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Salszywuy. 
Rembrandt 
za 150 tysięcy marek 
s i Berlin, 22 czerwca. 
Pewien pośrednik sprzedał tu za 150 


tys. mk, obraz Rembrandta, w którym 
później rozpoznano falsyfikat, Jak się 


„|okazało, obraz ten usiłowano już kilka 


lat temu sprzedać za sumę 50 tys, mk. 

Pośrednik twierdzi, że działał w do 
brej wierze i że właścicielem obrazu jest 
pewien polak, który wyjechał już z Ber 
lina. Rzekomy obraz Rembrandta miał 
być przez jakiś czas w Warszawie, gdzie 
jednak nie zdołano go sprzedać, 


Deszcz piorunów 
spadł na Jliekfemóhbutcź$ 


Berlin, 22 czerwca. 

(Telegram własny „Expressu'), 

W dniu wczorajszym szalała nad Mek 
lemburgiem wielka burza, połączona z 
piorunami. W rezultacie uderzyło w mia 
sto kilkadziesiąt piorunów. 10 domów za 
paliło się i zostało obróconych w gruzy 
a 5 domów zostało poważmie uszkodzo- 
nych. 


$eodróż Króla 
Alfonsa 


- (Telegram własny „Expressu') 
Madryt, 22 czerwca. 
W dniu wczorajszym wyruszył okrę- 
tem do Londymu król hiszpański Alfons. 
Po kilku dniach król wraca do Hiszpanii 
gdzie spędzi lato w jednej z miejscowo- 
ści kuracyjnych. 


Ravad os 
na fabrykę soków 
owocowych 


Warszawa, 22 czerwca . 

W domu nr. 4 przy ulicy Topiel mie- 
ści się fabryka soków owocowych "u ' 

Sezon jest teraz w pełni, ponieważ w 
upalne dni warszawiacy piją ogromne ilo 
ści wody sodowej z sokiem. Fabryka pra 
cuje na dwie zmiany. 

Podczas rozlewania soków do butelek 
zdarzył się oryginalny wypadek. 

Z prawego brzegu Wisły nadciązgnę- 
ła wielka chmura os i szerszeni. Zwabio- 
ne słodkim zapachem, owady wpadły 
przez okna do lokalu fabrycznego. 

Asystujący przy roz ewaniu chemik, 
p. Płachecki przewrócił balon z sokiem 
malinowym i uciekł na korytarz wraz z 
pomocnikami. 

Osy obsiadły kałużę lepkiej cieczy. 
Wypowiedział im wojnę buchalter p. Ko- 
ryciński. Zdjął ze ściany gaśnicę, stuknął 
o posadzkę i skierował strumień piany 
na mrowie owadów. 

Nie wyszedł bez szwanku, bowiem 
osy pokłuły go w policzek. 

Po półgodzinnej przerwie personel 
wrócił do pracy. 


Wypadek przy studni 


Łódź, 22 czerwca. 


*W dniu wczorajszym 19-letni Szymon Zyber- 


berg, syn kupca, zamieszkały przy ulicy Moniu- 

szki 1, stojąc przy studni w parku Poniatowskie- 

go został uderzony w głowę korbą, 

i Młodzieniec doznał ciężkich obrażeń cieles- 
nych. Wezwano doń pogotowie, które po udzie- 

leniu pierwszej pomocy przewiozło so do domu. 
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„EXPRESS” 


Kto zerabia na prohibic 


JI: 


Dobrobyt Kanady.—Przybysze „suchej“ Ameryki. — Go 


piją amerykanie.-Jak i co pić należy.-Poblażliwa policja. 


Dobrobyt Stanów Zjednoczonych — 
mówi Ford — ma swe źródło w prohibi- 
„cji. Dosłownie to samo mówią sfery go- 
spodarcze w Kanadzie: „Dobrobyt Kana- 
dy płynie z prohibicji... w Stanach Zjed- 
noczonych ”. 

Zdanie to jednak należy uważać za 
przesadzone. Niezwykły rozkwit ekono- 
miczny Kanady bowiem zawdzięcza kraj 
ten w znacznym stopniu kontroli, jaką 
wykonywa państwo nad spożyciem na- 
pojów gorących. Tylko dwa stany w Ka- 
nadzie były zupełnie „suche“, i te operu- 
ią deficytem budżetowym, podczas gdy 
wszystkie inne uzyskały znaczne nad- 
wyżki budżetowe, obracane z najwięk- 
szym pożytkiem na budowę szkół, szpi- 
tali i innych zakładów użyteczności pub- 
licznej. 

Ogółem kontrola nad spożyciem alko- 
holu dała czysty dochód w wysokości 25 
miljonów dolarów. Komisie kontrolne, 
które rozpoczęły swą pracę przy pomo- 
cy pieniędzy pożyczonych, posiadają 0- 
becnie rezerwy 4,5 miljona dolarów. Prze 
ciętnie polowa dochodów każdego stanu 
panda z kontroli nad spożyciem alko- 

olu, 

Nie można jednak zaprzeczyć, że źró 
dłem równie obfitem, choć trudniejszem 
do ujęcia cyfrowo, jest wieczne pragnie- 
nie przybywających z „suchej* Ameryki 
turystów. To też Kanada stała się od cza- 
su zaprowadzenia prohibicji w Stanach 
Zjednoczonych krajem wybitnie turysty- 
cznym, a przybysze z za kordonu grani- 
cznego wydadzą tu w roku bieżącym we- 
dług przybliżonych obliczeń, opartych na 
dotychczasowych doświadczeniach, do 
1% miljarda. 

W roku 1928, przebyło granicę 2,250 
tysięcy samochodów z 9,000 ,000 pasaże- 
rów ze Stanów Zjednoczonych, a w On- 
tarjo w tym samym roku liczba turystów 


przewyższałą czterokrotnie liczbę sta- 
SES aA 
Wyrodna matka 


zamknela swoją niepoczy- 
talina córke w ońorze 
itrzępmała ią tarm 
przez 10 fat 

Straszną zbrodnię popełnioną przez 
wyrodną matkę na własnej córce, wykry 
ła obecnie żandarmerja w wiosce et 
cuskiej Tennie, koło miasta Le Mans. 

We wsi tej żyła właścicielka folwar- 
czku, wdowa Langevin, licząca 66 lat, 
która po śmierci męża zarządzała całym 
jego majątkiem, Wdowa miała córkę, 
Marję Luizę, która postradała zmysły 
wskutek tego, że matka nie pozwoliła 
jej wyjść zamąż za człowieka, którego ko 
chała, 

Marja Luiza przebywała przez rok w 
zakładzie dla obłąkanych, ale matka, 
której utrzymanie córki w zakładzie wy- 
dawało się za drogie bojąc się przytem, 
aby administracja zakładu nie zażądała 
dla córki częś.i majątku, należnego jej 
jako scheda po ojcu, zabrała ją z zakładu 
do swojego domu. 

Wyrodna matka postanowiła usunąć 
swoją córkę ze świata i w tym celu kaza 
ła zbudować mały budynek koło swojego 
folwarku, coś w rodzaju obory dla świń 
z malutkiem okienkiem i „tw. „judaszem” 
starannie okratowanem. 

W oborze tej zamknęła swoją córkę, 
dając jej bardzo mało jeść. Za łoże słu- 
żyła dziewczynie podściełka ze słomy. 

W tem strasznem więzieniu spędziła 
nieszczęśliwa dziewczyna dziesięć lat! 

W końcu odkryto okropną zbrodnię, 
popełnioną przez matkę i wydobyto dzie 
wczynę z obory. 

Była ona zupełnie naga i nie mogła 
utrzymać się prosto, ponieważ wskutek 
ciągłego siedzenia po turecku nogi jej 
straciły zupełnie siły, Przewieziono ją do 
szpitala. 

Ohydną matkę aresztowano, Nie oka- 
zała ona żadnego żalu ani współczucia 
dla swojej ofiary, a kiedy odstawiono ią 
do więzienia, prosiła swoich sąsiadów, 


aby zajeli się jej osłem, krowami, a szcze 


śólniej ulubioną świnią. O córce nie 


wspomniała ani słoweml 


łych mieszkańców. Wogóle przybyło do 
Kanady ze Stanów Zjednoczonych w je- 
dnym tylko roku 1928 — 16 milionów. 
Dochody Kanady, wzrosły w związku Z 
rozwojem przemysłu turystycznego o 38 
miljonów dolarów. Rzecz prosta, że n.e 
wszyscy przybywają wyłącznie dla pi- 
cia, wszyscy jednak bezwątpienia korzy- 
stają ze sposobności aby ugasić pragnie- 
nie, 

Prawdziwym rajem dla miłośników 
trunków jest Montreal, gdzie można do- 
stać wszystkie napoje gorące, prócz co- 
cktailu, który jest surowo zakazany, 
Przytem trunki wszelkiego gatunku są'tu 
bajecznie tanie, i za butelkę Sauterne, 


którą szmuglerzy nowojorscy sprzedają. 


po 7 i pół dolara, płaci się tu tylko półto- 
ra dolara. W Quebec:po niektórych re- 
stauracjach podają gościom, wraz z listą 
napojów drukowane przepisy, jak i co Í 
kiedy należy pić, jak przechowywać wi- 
no, jaką powinno ono mieć temperaturę i 
t. p. Amerykanie piją przeważnie szam- 
pana, który w Kanadzie jest niezbyt wy- 


borowy, zało inne gatunki można otrzy- 
mać pierwszorzędnej jakości.. Miłośnicy 
piwa piją po barach, gdzie jednak zaka- 
zane jest picie na stojąco. Koniecznie trze 
ba zająć miejsce przy stoliku. Niedopusz 
czone są też do tych uczt kobiety, które 
chyba tylko w domu mogą zaznać rozko- 
szy alkoholu. 

Największą przyjeninością obywatela 
Stanów Zjednoczonych po przybyciu do 
Kanady, jest gruntowne „wstawienie się 
wiadomo bowiem, że zakazany ‘owoc Za- 
wsze najlepiej smakuje. Alkohol oczywiś- 
cie wpływa bardzo wydatnie na humory 
tych przybyszów, charakterystyczne jest 
jednak, że policja rzadko tylko notuje 
ekscesy i dokonywa aresztowań. 

Wynika to częścią stąd, że ameryka- 
nin niechętnie chodzi po ulicach w stanie 
podchmielonym, częścią zaś z szczegól 
nej pobłażliwości policji kanadyjskiej, 


która interweniuje tylko wówczas, gdy 
pijak grozi czyjemuś bezpieczeństwu albo 
wogóle staje się dla otoczenia nieprzy- 
jemnym. y 


TEATR SWIETENY 


Dziś powtórzenie premjery ! 
Wzrúszajacy dramat p. t. 


W OBRONIE KOBIETY 


„w.roli głównej, pełen poświęcen 
„bohaterstwa: 


== i wielkiego 
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Orkiestra pod dyr. L. Kantora 
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Początek o g. 3-ej po pol. 
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1.500 kobiet 


pracuje w Japonji 
na polu medycyny 


Najbardziej rzucającym się w Oczy 
objawem postępu japońskiego jest zmia- 


ma, jaka nastąpiła w wychowaniu japoń- 


skiej kobiety. 
Do niedawna jeszcze niewolnica domu 
i męża wyemancypowała się ona zupeł- 
nie, stała się niezależną i garnie się do 
pracy zawodowej. Nie stało się to zresz- 
tą bez długiej walki, której początków 
szukać należy już w połowie ubiegłego 
stulecia, wówczas, gdy w Europie za- 
czynał się dopiero budzić ruch feministy- 


zny. 

Już w r. 1868 młoda japonka, Ginko 
Ongino, starała się o przyjęcie na studja 
w cesarskiej szkole medycznej w Tokio. 
Podanie jej wówczas zostało odrzucone, 
ale dzielna bojowniczka idei wyzwolenia 
kobiet, przerażona barbarzyńskiemi me- 
todami, jakie stosowano do kobiet na od- 
działach ginekologicznych ówczesnych 
szpitali japońskich, zaczęła się uczyć pry 
watnie, na własną rękę i zdołała przy- 
swoić sobię tak gruntowne wiadomości z 
zakresu medycyny, że gdy w r. 1884 o- 
tworzyły się przed nią wrota wyższej u- 
czelni, już po jednym roku studjów mo- 
gła złożyć egzamin państwowy jako le- 
karka. W owym czasie istniał w Tokio 
jeszcze drugi instytut medyczny, dostę- 
wny zarówno dla mężczyzn, jak i dla 
kobiet, a założony w r. 1875 przez Tai Ho 
sezawę, pierwszą kobietę, któraukończy= 
ła studja. medyczne w Europie. W szkole 
tej kształciło się wiele kobiet, które jed- 
nak ze strony swych kolegów znosić mu- 
slały przeróżne, bardzo przykre szyka- 


ny. 
Dziś pracuje w Japonii 1500 kobiet Ja- 
ko lekarze, pozatem cały ich szereg 0- 


|siedliło się w Korei, Chinach, na Formo- 


zie, w Stanach Zjednoczonych i w in- 
nych krajach. 

Dr. Yoszioka przy pomocy lekarzy 
mężczyzn wybudowała już trzy lecznice, 
czwartą założyły uczenice, co chlubnie 
świadczy o zmyśle społecznym japonek. 


Lecznice, które rozporządzają kilkoma 


setkami łóżek, służą zarówno celom nau- 


*owytn; jak leczeniu chorych ze wszys” 


tkich warstw społecznych. Pozatem iste 
nieje w Tokio dom mieszkalny dla 100 
medyczek, bibljoteka oraz pracownia 
chemiczno - biologiczna. 


Czytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Tajemnica egipskiej niewolnicy 
Grób, o którym nie zapomniano.= Niewolnica u dworu 


austriackiego. —Krewna króla Fauda-=Krótko kwitną 
róże miłości. —Bronzowa maska, 


W Łużycach leży miasteczko Mus- 
kau ze starożytnym zamkiem wchodza- 
cym w skład olbrzymich dóbr rycer* 
skich hrabiów Arnim - Muskau. Miaste- 
czko i zamek nieznane są szerszym ko- 
tom, gdyż piękny ten zakątek, odległy o 
cztery godziny drogi koleją od stolicy 
państwa, daleki od wszelkich uczęszcza 
nych szlaków turystycznych, ukryty 
jest niejako przed oczyma niepowoła 


się egipski król Fuad w czasie swej po- 
dróży po Niemczech. Jeszcze bawiąc w 
Egipcie drogą dyplomatyczną prosił hr, 
Arnim - Muskau o pozwolenie odwiedze 
nia jego posiadłości, co odrazu wywoła- 
ło niezliczone komentarze i domysły. 
nie umiano sobie bowiem wytłumaczyć 
tego kaprysu wschodniego władcy. 


Niektórzy dopatrują się związku mię 
dzy zamierzoną wizytą króla Fuada, a 
pewnym grobem, znajdującym się na 
cmentarzu w Muskau. Wśród starych 
grobów, o pochylonych krzyżach, no- 
szących dawno zapomniane nazwiska i 
daty z przed wieków, ten jest jakby 
świeży. Nagrobek jego, składający się 2 
prostego bloku granitowego, po którym 
pełznie wąż, nosi na sobie zwyczajną 
czarną tablicę, z wyrytym na niei napi- 


r Z 


| 


co złożony ręką kochanka, 


nych. Do tego zamku właśnie wybiera 


Kochankiem „Machuby* był książę 
Hermann  Pueckler - Muskau, który 
zmarł na zamku swym koło Kotbuża w 
r. 1871 w wieku 86 lat, a który dobrze! 
znany jest literaturze niemieckiej pod, 
pseudonimem Semilasso, jako autor „Li- 
stów człowieka umarłego”, oryginał i 
podróżnik zamiłowany, o krórym wspo 
mina zarówno Goethe jak Heine. 


Ten to magnat, z podróży swej do 
egiptu w r. 1840 przywiózł do ojczyzny 
dziewczynę, nabytą na jednym z targów 
jako niewolnicę 

Była to dziewczyna o doskonałej pięk 
ności, pochodząca podobno z abisyńskiej 
rodziny panującej, przywiązana do swe 
go „pana* uczuciem, do jakiego zdolne 
są tylko kobiety pierwotne. Pielęgno- 
wała go z poświęceniem, gdy na statku 
na Dunaju zapadł na cholerę. Porozumie 
wał się z nią swoistym językiem, a po 
tem jako księżniczkę krwi wprowadził 
ją na dwór austriacki, kpiąc sobie ze 
zgorszonego zdziwienia arystokracji 
tamtejszej. i 

„Dziewczyna ta umarła w cztery ty- 
godnie po przybyciu do Muskau na su- 
choty, a hrabia do końca swego długie- 
go życia nie mógł przeboleć jej Śmierci. 
Obecnie mówią, że Machuba.nie była a- 


sem „Machuba*. U stóp bloku wykwzta|ni nieznaną niewolnicą, ani nie pochodzi 
żywy bukiet kwiatów, jakby dopierolła od panuiącej rodziny abisyriskiej, lecz 


należałą do tego samego rodu, którego 


członkiem jest król Fuad. Podczas jednej 
z tak częstych wówczas wojen między 
szczepami została wzięta do niewoli i 
sprzedana, a obecnie król Fuad pragnie 
oddać cześć jej pamięci. 

Pięknie to z jego strony i brzmi bar- . 
dzo romantycznie, tylko że niezupełnie 
odpowiada prawdzie. Król egipski nie 
ma nic wspólnego z małą Machubą. Po- 
prostu przeczytał książki księcia Her- 
mana, który niegdyś był w stosunkach 
przyjaźni z jego przodkiem, księciem 
Mehmedem Ali i chciał na własne oczy 
ujrzeć słynny park w Muska oraz za- 
mek, będący niegdyś siedzibą autora 
„Listów człowieka zmarłego”. i 

Podróż i wizyta w każdym razie mu 
się opłaci, gdyż obecny właściciel zam- 
ku zgromadził w nim wiele bezcennych 
wprost dzieł sztuki i zabytków starożyt 
ności, dywanów, starożytnej chińskiej 
porcelany i t, p, tak że egzotyczny 
gość będzie miał dość powodu do nodzi- 
wu i zachwytu. Wśród tych osobliwości 
honorowe miejsce zajmuję maska bron- 
zowa przedstawiająca drobna twarzvcz 
kę, pełną dziecięcego wdzięku, dumy, 
ale zarzem jakby trwogi przed czemś 
nieznanem a strasznem, 

Biedna malutka księżniczka południa! 
Tak bardzo kochała, a tak krótko cieszy 
ła się miłością w zimnym, okrutnym 
kraju, do którego ją wywieziono. 


„£EXPRESS* 


Str. 3. 
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— Ostrożnie!.. Nie wjedź pan na to 
drzewo!... 
— Pranie to jest przykra rzecz... szcze- — (o?!?.. Ja myślałem, że pan kie- 
gólnie, gdy się ma tylko jedną koszulę... ruje autem!... 
CESTE 
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Kto chce zostać lekarzem 


musí na to poświęcić 15-20najbardziejtwórczych latżycia 
Kilka uwag ku rozwadze młodzieży łódzkiej 


Łódź, 22 czerwca. A przecież nigdzie chyba w takim 
W obecnej porze roku znów — |stopniu jak u nas nie może sobie społe- 
jak zwykle — setki młodych łodzian i ło | czeństwo pozwolić na takie marnotraw- 
dzianek, którzy świeżo opuścili ławę | stwo energji i środków materjalnych — 
szkolną, stoją wobec niełatwego zagad-| właśnie w naszych warumkach należy 
nienia — wy zawodu. być praktycznym i praktycznie myśleć”. 
Przy tej okazji daje się u nas zaobser Nietylko nasi maturzyści, ale również 
wować ciekawy objaw, którego istnienie |rodzice winni to wszystko wziąć należy- 
potwierdza zresztą wielu łódzkich praw | cie pod uwagę... 
ników, i adwokatów, lekarzy itd. Objaw karjerze akademickiej można my% 
ten polega na tem, że już od szeregu lat 
w epoce powojennej, nieomal co i 
trzeci abiturjent łódzki obiera sobie kar 
jerę adwokacką lub lekarską, Większość 
natomiast stroni od zawodu t. zw. pra 
tycznego”, nie wymagającego  studjów 
akademickich. 
Nie od rzeczy więc będzie przytoczyć 
w tem miejscu szereg aktualnych uwag 
na ten temał  pocuodzących od osoby, 
orjentującej się dobrze w tej dziedzinie 
społecznej. Uwagi te zresztą — mówią 
same za siebie. ; 
„Ktoś, któ zechce zostać, n..p, adwa= 
katem, musi; — ukończyć gimnazjum 
(8 lat), ukończyć uniwersytet (4—5 lat), 
odbyć aplikaturę sądową (3 lata), aplika 
turę adwokacką (2 lata), okres oczekiwa 
nia na » BE na nominację sądową, 
adwokacką itp. (2—3 lata), 


Łódź, 22 czerwca. 

Dopiero wczoraj donieśliśmy o trzech 
morderstwach w okolicach Łodzi, a dziś 
: kolei notujemy czwartą podobną zbro- 
nię. A < 
pa Władysław: .Urbantak, mieszkaniec 
wsi Blizmów pow. kaliskiego niedawno 
zaręczył się z córką jednego z miejsco- 
wych gospodarzy. 6 

Niezwykle urodziwa dziewczyna mia- 
ła przed nim wielu adoratorów. Urbaniak 
wiedział doskonale, że ubiegali się o iej 
względy rozmaici młodzieńcy z okolicz- 
i nych wiosek, wiedział również, iż jeder 

Razem lat plus - minus 20, słowniejz nich Stanisław Tarnowski, zdobył na- 
dwadzieścia. | wet bardzo gorącą sympatię dziewczy- 

Dwadzieścia lat nauki, a później co- |n 
najmniej pięć lat praktyki bez praktyki, 
polowanie na klijentów, wyrabiania so- 
bie „marki', nazwiska i dochodu, wy- 
starczającego na życie. r 
, Człowiek, który chce zostać adwoka 
katem musi być zatem przygotowany. iż 
nie wcześniej niź w 35-ym roku życia bę 
dzie jednostką, że tak powiem ustabili- 
zowaną usamodzielnioną, 

Dopiero w 35-tym roku życia. i 

Jest to oczywistym nonsensem społe |iekaś swawolną piosenkę. 
cznym . i  Ujrzawszy Urbaniaka, Tarnowski 
Licząc ostrożnie, człowiek. pragnący i przywołał go do stolika I oświadzzy! mu 
zostać adwokatem traci 15 lat, najlep-|z drwiącym uśmiechem. 
szych, najbardziej twórczych lat od 20; — Twoja narzeczona. to morowa dzie 
do 35-go roku życia na przygotowywanie |wucha. Takiej kochanki nigdy jeszcze 
się do wykonywania swej funkcji społe. |nie miałem. Myślisz, że teraz do niej nie 
cznej. przychodzę? Jestem u niej prawie co- 

Przez te piętnaście lat, będąc mło- 
dym, silnym i zdolnym do najintensyw- 
miejszej pracy — pozostaje na utrzyma- 
niu społeczeństwa. y 

Jest to oczywistym, rażącym nonsen- 
sem, 
EED TERU RES EY 


y. 

Był jednak przekonany, że obecnie je 
go narzeczona zapomni o swych daw- 
nych miłostkach I będzie mu wierna. 

Przyrzekła mu zresztą, że nigdy boz 
niego nie wyjdzie z domu i w czasie łego 
nieobecności nie przyjmie żadnych gości. 

W dniu wczorajszym Urbanak za- 
szedł wieczorem do knajpy. Zastał an 
tam Stanisława Tarnowskiego, który był 
kompletnie pijany i śpiewał na cały głos 


o A EE 


Dr. med. 
J. POLAK 


chooby (astma, pokrzywka, artretyzm) 


allergiczne 


ul. 6-go Sierpnia 22 


fr. I piętro, 
przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w. 


Wapbuucia nafi 
Łódź, 22 czerwca. 

Wczoraj wieczorem 29-letnia Marja 
Krychowa, żona pracownika gazowni 
miejskiej, zamieszkała przy ulicy Cmen- 
tarnej 10. rozpalając naftą ogień w piecu 
kuchennym spowodowała wybuch. 

Młoda kobieta została straszliwie po 
parzona. Wezwano do niej pogotowie, 
które udzieliło jej pomocy lekarskiej. 


BDrzejechanie 

W dniu + wczorajszym p: ulicy Głównej i 
Kilińskiego 18-letnia Lidja Tojczykówna, córka 
rzeźnika, zamieszkała przy ulicy Suwalskiej 5, 
wyskakując z tramwaju linji Nr. 4, dostała się 
pod koła wagonu. 

Dziewczyna doznała ciężkich obrazeń cielcs= 
nych. Wezwano do niej pogotowie, które po u- 
dzieleniu pierwszei pomaow nrzari--łe ia do 
domu. 


Tel. 64-21 


Potężny 
+ dramat p, 

|| | Znakomita komedja 
+ erotyczno-salonowa p.t 99 


Trzy Ciosy w serce 


zadał icochkamicowi swej narzeczonej 


————e 


a l Dubione gwiardy W po 


- NORMA SHEARER, LEN CODY, 
CARMEL MYERS, VERA VERONINA 


. „WIR ŻYCIA” 


Narzeczona z urojenia“ 
Nastepny program w „Graeme Kinie” 


Doiwormy saznosqci 


wieśniacy z Bab zatłułsii ma śmierć 
mieszkańca O©zorów 
Nienawiści między dwiema wsiami ka w tym względnie była tr 
Baby i Ozory w powiecie kolskim pod | szcza wśród młodzieży, że każdy z człon 
Łodzią datują się od niepamiętnych cza- | ków obozu przeciwnego, „przyłapany 
sów. Opowiadają, że za czasów powsta- | przez przedstawicieli wrogiej wioski mu 
nia 63 r. we wsi Ozory ukryli się polscy | siał później wracać na czworakach, $ę- 
partyzanci a sąsiednia wieś —Baby do | sto znacząc ślad swej drogi serdeczną 
niosła o tem moskalom, którzy powstań | krwią. 4 
ców osaczyli i wybili w pień, podpala- Był jednak w Ozorach pewien chwat 
jąc następnie gościnną dla nich wioskę. nazwiskiem Popławski, który wypiwszy 


| ; i rzy onad miarę, założył się z kolegami, że 
Tak mówi gadka gminna, Mniejsza zresz talk jak stoi pojedzie do Bab i tam wy- 
tą o przyczyny, bo nikt już się na nie te | pije zęby, Komu? Mniejsza o to, fakt, że 
pow deka cał że Aa z miesz | o7 cję > j i 

fców Ozorów nie odważyłby się sta- Popławski wsiadł więc na konia i po 
nąć nogą w Babach i odwrotnie. Już ta- Roba, Akorst w Babach odbywała się 
zabawa taneczna z okazji zaręczyn córki 
sołtysa. Popławski zajechał jak gdyby 
nigdy nic na główną ulicę wioski i, przy 
dybawszy pewnego mizernego chłopinę 
przystąpił do wybijania zębów, Tymcza 
sem koń spłoszony krzykiem, wyrwał 
się i uciekł. Popławski pozostał we wre 
giej wsi, zdany na łaskę swych nóg. U- 
ciekał wprawdzie, ile sił, ale młodzież 
miejscowa zaalarmowana krzykiem po 
szkodowanego dopadła bez trudu Pop- 
ławskiego i poczęła go okładać kłonica- 
mi 


A> zwła 


leć jedynie wtedy, gdy fundamentem je) 
jest nietylko zapał i chęć, ale — wystar- 
czające środki materjalne,  niedopusz- 
czające możliwości „utknięcia* w poło- 
wie obranej drogi. 

Przecież nietylko lekarze i adwokaci 
są nam potrzebni, ale — w jednakowym 
stopniu — wykształceni, inteligentni kup 
cy i przedstawiciele innych — „praktycz 
nych'* zawodów.. Rem. 
METER 


Nieszczęśliwy człowiek został ciężko 
ranny. Przewieziono go do szpitala w 
którym po kilku dniach wyzionął ducha. 
Okropny samosąd zakończył się sprawą 
w łódzkim sądzie okręgowym, który ska 
zał pięciu głównych sprawców zbrodmi 
trzech braci Stachowskich oraz Józefa 
Mazurka i Jana Dynię po 4 lata ciężkie 
go więzienia. 

Sąd apelacyjny w Warszawie zmniej 
szył im karę do dwuch lat, mając na 
względzie nieobliczalną psychikę tłumu. 


dzienfie około piątej, kiedy ty idziesz do 
roboty. 

— Kłamiesz! — krzyknął Urbaniak, 
z trudem hamując wściekłość. 

— Nie kłamię, prawdę mówię... Spy- 
taj zresztą ich parobka... Twoja uarze- 
czona z nim też się bawi“. 

Urbaniak stracił panowanie nad sobą 
Wydobył z kieszeni nóż i zadał Tarnow- 
skiemu trzy głębokie ciosy w okolicę ser- 
ca. czynają się od liter L do R. | 

Ciężko rannego Tarnowskiego prze-| Administracja „Expressu“ czynna jest 
wieziono do szpitala w Kaliszu, gdzie | od 9 do l-el i od 3 do 7-ei. 
walczy ze śmiercią. KA 

Urbaniak sam udął się na posterunek W dniu dzisiejszym umieszczamy na 
policyjny i powiadomił władże 5 swym |str. 4-ej kupon rezerwowy ważny miast 
czynie. Został on osadzony w więzieniu. | każdego kuponu brakującego. 

TAIE 


Trzech amaniów 


i jedna, wesolusśłse dziewoeja 
Łódź, 22 czerwca. |ciół zaczepiła jakaś niewiasta, szczelnie 

Trzej dorodni kawalerowie: Henryk | otulona w chustkę. à 
Stodolski, Marian Włodek i Konrad Wi-| , — Jesteście punktualni — rzekła. — 
narkiewicz otrzymali pachnące różowe Wiedziałam, że przyjdziecie w zgodzie. 
liściki o jednakowej treści: Kocham was wszystkich jednakowo, 

„Kochany chłopczyku! — pisała ja- więc nie powinniście być zazdrośni. 
kaś tajemnicza Roma. — Chciałabym|, , _ Chodźmy do knajpy, zawołał je- 
spędzić z tobą chociaż jeden wieczór. den z przyjaciół, szczerze ubawiony jej 
Jestem młoda, przystojna i pełna tempe | PTZSTOwa. 


ramentu. Czekam o 9 wieczorem przy | y, — EAT: jak oj i: KROCZE SVR 
zbiegu ulic Kilińskiego i Narutowicza”. | 19,,,, OGparia mu. — Mozemy poleca 


Tezej przyjaciele zwierzyli śię Sobie gdzieś na przedmieście, tam jest ciermto 


Maczmość 


wycinacze kuponów 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- 
sić posiadacze kuponów, których nazwi- 
ska zaczynałą się od liter C do L. 
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2 
W poniedziałek zechcą się zgłosić po 
siadacze kuponów, których nazwiska za 


A > i przyjemnie. 
z niezwykłych zaproszeń. Gdy stwier- kj s > 
dzili, iż wszyscy zostali obdarzeni jedna Ac 2 szyje Rd 


kowemi, pachnącemi liścikami doszli do 
wniosku, że ktoś im zrobił kawał. 

— A jednak trzeba pójść na randkę 
— rzekł jeden z nich — Zobaczymy co 
z tego wyniknie. 

Wniosek ten został przyjęty bez dy- 
skusji. O oznaczonej porze odbyło się 
niezwykłe spotkanie. Przy zbiegu ulic 
Kilińskiego i Narutowicza trzech przyja- 


(WÓJNYM programie 


Po chwili mknęli już na Bałuty. Ja- 
dąc dorożką, Stodolski nagle zauważył, 
że kobieta wyciągnęła Włodkowi z kie- 
szeni portfel. Wszczął więc alarm. 

Panna Roma wyskoczyła z dorożki i 
puściła się biegiem przez ulicę. Trzej ka 
walerowie rzucili się w pogoń i szybko 
ujęli złodziejkę. Dziewczyna błagała ich 
by nie wzywali policji. 

Młodzieńcy sprowadzili ją jednak do 
komisariatu. Okazało się tam, że niezna- 
jomą była niejaka Romana Włodzimier- 
ska, karana już więzieniem za kradzie- 
że, a która przez pewien czas ostatnio 
przebywała w zakładzie dla umysłowo 
chorych. 
CEEE YZ SWZ TAŃSZA E 


Bójka 


W dniu wczorajszym w Mileszkach pod Ło- 
dzią został dotkliwie poturbowany przez jakie- 
śoś nieznanego napastnika Ż0-ietni Kazimierz 
Jenochowicz, zamieszkały przy ulicy Lulomter= 
skiej 63, Ranny udał się sam na stację łódzkiego 
pogotowia miejskiego, gdzie mg udzielono pcrage 
cy lekarskiej, 

+ 


Brawo|. Zona wyjechała 


Dzień wczorajszy PAR 21 czerwca) stanie 
słę dla mnie pamiętny, podobnie łak dzień wy- 
buchu wojny, dzień ślubu | moich urodzin, Żona 
moja wyjechała w dniu wczorajszym na wieś. 

„Już od stycznia słyszałem w domu tylko o 
przygotowaniach do tego wyjazdu. Nafpierw 
mówiło się o wyborze letniska: 

—A pamiętaj, żeby było w lesie | przy rzece 
i żeby zaraz pod ręk3 były góry | żeby sad był, 
I owoce, I dużo słońca, I cień, 1 żeby sucho by» 
ło, I żeby był spokój, I dużo letników... 

Żeby dogodzić żomie trzeba byłoby wynająć 
nio: jedno letnisko, lecz na każdy warunek inne: 
ledno w lesie, drugie przy rzece, trzecie w gó- 
rach I t. d. Pojechałem na Wiśniową Górę i wy» 
nająłem. 

k W połowie lutego spadła na mnie nowa klę- 

a: 

— A w czemże ja to wszystko zapakuje?.., 
Przecież muszę mieć jakąś walizkę, jakiś kufe- 
TEK Pua ' 

:Powiadam do żony: 

|= Zdaje się, że ciocia Genowefa ma próżne 
walizki... 

,Bodajbym pękł w chwili, gdy zdanie to ukła- 
dato się w mej głowie!.., 

"Żona rzuciła się na mnie z całym zasobem 
przekleństw i wyzwisk; 

| — Będziesz mnie do ciotek posyłał, nędzarzu 
bèz krzty honoru?1.. Do mnie ktoś przychodzi 
pożyczać, „okrutniku?1.. O, Boże!.., Dlaczego nie 
rzuciłam się pod tramwaj w dzień mego przeklę- 
tego ślubu!?... 

"Dałem spokój z dE air Kupiłem 5 
walizek i trzy kuferki, 

‘Na początku marca wynikła sprawa odzieży 
letniej. i 

— Co będę nosiła latem?... Przecież nie mo- 
zę chodzić nago w tych pięciu nowych sukien- 

, kach?.. - 

W maju trzeba byfo zacząć powoli pakować 
walizki 1. kufry, Wziątem urlop i zacząłem pako- 
wać. Pracowałem jak dziki osioł od ósmej zra- 
nad o9.ej wieczorem z półgodzinną przerwą o-< 
biadową. 

; Wreszcie wczoraj bagaż już był gotów. Odet 
dhatóm, lecz w tej chwili przypomniałem so- 
ble, że mój urlop już się skończył, więc pobie- 
głem do pracy. 

Ale pozbyłem się żony na dwa miesiące! 
Wyjechała!... Zabrała bagaż, dowód osobisty —- 
wszystko (ia pakowałem!) 

„ Już miałem od niej dzisiaj list. 

| Żona pisze do mnie: 

|, — Gnaty ci połamię, gdy przyjadę, hyclu tre 
dowaty!... Tak się pakuje?... A klucz od ietnie- 
zgo mieszkania gdzie się podział?., Muslatam 
spać pod gołem niebem |] tymczasem w nocy roz 
kradli mi wszystko... Przyślij pieniądze... Już ja 
się 2 z tobą obliczęt!...* 

Ku-ku. 


IRK 


Hallo ! Tu tad io f 


SOBOTA, 22 CZERWCA. 

Warszawa, 1,395 m. — 11,56 Sygnał czasu i 
komunikaty; 12,10 Koncert z płyt gramofonowych 
12,50 13,00 i 14,50 Komunikaty; 15,50 „Kącik ar- 
tystyczny Ligi S. G." — występ p. H, Ordonów= 

ay. art. teatru „Qui pro quo'; 16,00 Koncert z 
płyt ga amofonowych; 1755 Program dla dzieci. 
18,45 omunikaty; 18,55 Rozmaitości; 19,15 „Ra- 
djoprogram i komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 
20,30 Transmisja z doliny szwajcarskiej, Wyk. or- 
kiestry Lsariłycią warszawskiej, z udziałem sos 
listów. Dyryguje Zdzisław Górzyński; 22.00 22,25 
1 22,40 Komunikaty; 23, Transmisja koncertu. 

Stutgart, 374,1 m. — 18,30 Transmisja z tea- 
tru narodowego w Mannheimie, Wagner -- „Spie 
wacy norymberscy”, uwertura (dyr. Artur Ledan- 
tzky), Prolog: Fritz von Unruh: 20,09 Koncert 
kameralny zespołu kameralnego stutgarckiej or- 
kiestry filharmonicznej, Boccherini Kwartet 
smyczkowy g-moll, Smetana — Frio tortepie- 
nowe g-moll; 21,00 Wesoły wieczór muzyczny. 
Następnie do 0,30 Muzyka taneczaa. 

Brno, 432,3 m, — 19,25 Transmisia z teatru 
Narodowego. „Dolly“ — operetka w 3-ch aktach 
Hugona Hirscha; 22,25 Mizyka taneczna. j 

Berlin, 475,4 m. — 20,00 Traasmisja z opery 
państwowej na Unter den Linden: „Tytus” opera 
w 2 aktach Mozarta. Następnie do 0,30 Muzyka 
taneczna. 

Daventry, 428,3 m, — 19,30 Recital forlupianc- 

wy Margaret Ablethorpe. Chopin — Liszt... Pie- 
hh polskie (Transm. z Birminghamu; 22,00 Kon- 
cert orkiestry symfonicznej. Transmisja z Nirmin- 


ghamu. Wyk. orkiestra radjostacjj w zwiększo- 
m komplecie Sheridan Russel( wioloncz.). 
Elanger — Uwertura, „Preludium romantyczne” 


 ihygg ertt — po przerwie ba poj — Bal- 


„EXPRESS* . 


W mieżcie Weida (w Turyngii) odstonię to w *"ch dniach potrójny pomnik trzech 
niemieckich mężów stanu: E berta—Ratenau'a—Erzberzera. 


S$paraliżowame 
CCERŚWUEEBA todzi 


UL. Bioiricowsica znowu rozkopana 


Łódź, 22 czerwca. 
O tem, że gorąco, nie trzeba chyba ni 
komu dwa: razy powtarzać, albowiem 
kążdy po sobie czuje. | 
|. Dzień wczorajszy rozpoczął „oficjalny | 
okres lata.i trzeba przyznać, że pierwszu 


wizyta pory letniej wszystkim bez: „WY 


jątku mocno dała się we znaki, 

szno było i parno, a to jest szcze- 
gólnie dla Łodzi klęską najokropniejszą. 
W takie dni bowiem na jezdniach ł 


kich podnoszą się: tumany gryzącego ku | 


rzu, który zasypuje twarz, wdziera śię 


do uszu, nosa i ust, a stamtych ma wolną | pów, 


ną drogę do płuc, 
Nie pomagają 


ki, kurz prędzej osiada na. „wilgotnej 
wierzchii 458 ka naszę BRE 


Du 


Bić 


bójcza. 
do wybitniejszych aktorów tudzież dyrek. 


torów teatrów i reżyserów a także do 
wielu wybitnych osobistości z prasy i H- | 


teratury, że w ozmaączonym w zawiado- 


mieniu dniu powiesi się na jednym z mo- 


stów Paryża. Oprócz tego. tej samej tres 
ci anons umieścił on w kilku poczytnych 
dziennikach. 

Wiadomość ta, wywołała zrozumia- 


łą sensację i w danym dniu i godzinie na | 


oznaczonym przez Mialsu'a miejscu ze- 
brały się tłumy ludzi. Niezadługo stawił 
się tam również i Mialsu, 

Stanąwszy na barjerze mostu przysz- 
ły samobójca zwrócił się do swego licz- 
nego audytorjum: z: przemową, z której 
wynikało, że on, Mialsu mimo niezaprze 
czonego talentu i znakomitych warunków 
scenicznych musi umierać z'nędzy, pod- 
czas'gdy całe masy protegowanych mier 
not i nieużytków depcą deski sceniczne 
i udają aktorów. ` 

o zakończeniu tego „ostatniego sło- 
wą! alctor | ją czynić, przygotowania do 
własnego powieszenia się. A' więc przy- 
wiązał wyciąśnięty z kieszeni mocny 
sznurek od cukru do balustrady mostu, 
zrobił zgrabną pętlę, którą założył sobie 
pięknym ruchem na szyję i juź gotował 
się do ostatniego skoku w nicość, gdzie 
GEEFAN ZP WSEEWEK 7 OOREWACKOW ONET 


TEATR POPULARNY. 

Dziś w dalszym ciągu operetka w 3ch ak- 
tach „Manewry jesienne”. „Manewry jesiene" 
grane będą leszcze tylko kilka wieczorów. Po- 
czątek przedstawień 0 8.30 wiecz. Kasa: czynia 
od 10 rano do 9 wiecz, bez przerwy. 


ską. | 


trzykrotnie w! 'ciągu| 
dnia polewania ulic, Tam gdzie są kost- | ku 


I oto Mialsu O ssłst WA 


tyle mają rożnych wgłębień i zakamar- 
ków, że żadna struga wody nie wypędzi 
z nich kurzu. 


W dodatku remonty domów i jm, 


pane, ulicę. . 

Dopóki dzieje się to wszystko na bo- 
cznych i icach mniejsza z tem... 

, Plaga. rozkopywania dotknęła jednak 
w tym roku szczególnie ulicę Piotrkow- 


"Samo Sadtkka: Łodzi zostało sparali- 
żowane. Trudno przejść porostu 
tych: grid stechtej. ziemi i obok rozko- 

„ ziejących. straszliwemi wyziewani. 
„Biedna jest ta nasza Łódź, i jej miesz 
kańcy, szk ani chwili PPC 


szyscy i kanino. 
oh ŻUR 


obok. 


Gigantyczna opera 
na wystawie w Bar- 
celonie 


Na wystawie ibera - amerykańskiej 
w Barclonie czynione są obecnie ogrącz 
kowe przygotowania do wielkich wido- 
wisk operowych pod gołm niebem. 

Na pierwszem przedstawieniu wysta 
wiona będzie „Aida“. Zaangażowano naj 
głośniejsze siły, stadjon, w którym wido 
wiska będą się odbywać, mieści 30.000 
widzów. 

Orkiestra złożona jest z 200 osób, 
chóry — aż z 500... 


Pomnik Nestroy”a 


$łamny autor i aktor 
uwieczniony został 
w Wiedniu 

W Wiedniu, na placu przed jednym z 
reprezentacyjnych teatrów  naddunaj- 
skiej stolicy, Carl - Theater, uustonięto 
w tych dniach piękny pomnik stynn-go 
Nestroy'a, znakomitego aktora charakte- 
rystycznego oraz klasycznego autora 
całego szeregu śwetnych sztuk ludo- 
Hoy zmarłego przęd kilkudziesięciu 
aty. 

Pom. ińn. znana jest dobrze również 
u'nas sztuka jego „Trójka hultajska*. W 
teatrach łódzkich ukazywała się „ona 
łuż niezliczoną ilość razy. 


|Szekspir nie ma po- 


wodzenia w... Angliji 


Jedno z angielskich czasopism teatral 
nych ogłasza ciekawą statystykę, doty- 
czącą ilości przedstawień dzieł Szekspi- 


įra. w całej Europie w ubiegłym, roku. 


~ *Wynika”*z niej, że: najmniejszem powo 


dzeniem. gieszył się genial „ angielski 


— | dramaturg W... samej An il, najwięk= 


mowicie. zali ada diere w łe 
a ; bardziej znanych kabaretów lite- 
ich, 


Hen ryk Ford wysyła 


szem zaś w krajach, w których. mówią 
po niemiecku. 


Podczas gdy w teatrach Wielkiej Bry 
tanji grano Szekspira tylko w 22 tea 
trach, osiągając niespełna 200. przedsta- 
wień, na 149 scenach austriackich, nie- 
mieckich i szwajcarskich (niemiecka 
SVa grany. był Szekspir 1,888 


 OharikterystycHie jest przytem, że 
najmniejszą ilość przedstawień wszę: 
dzie osiąga „Hamlet“, zaś największem 
powodzeniem cieszą się komedje „Sen 
nocy letniej", „Poskromienie złośnicy“ i 
inne. 


i 


„armię tanich taksówek na zdobycie 


W Nowym Jorku -obecnie przygoto- 
wuje się wojńa konkurenċyjna pomię- 
dzy przedsiębiorstwami automobilowo- 
dorożkarskiemi, o obniżenie, względnie 
utrzymanie dotychczasowej taryfy. 

Obecnie taksówka w. Nowym Jorku 


kosztuje 15 centów za pierwsze ćwierć 


mili angielskiej czyli ok. 400 metrów, a 
po 5 centów za każde. następne wizit 
mili. co przedstawia cenę 30 centów, albo 
2 złote 70 gr. za milę angielską, czy 
przeszło 1600 metrów. 

Owóż zjawiło się towarzystwo nowe, 
które chce wypuścić taksówki z ceną 15 


* Nowego Yorku. ; 


gle w ten odmet wpadło oświadczenie na- 
czelnika policji nowojorskiej, Wnalena, 
że Ford oświadczył gotowość ` prosi? o 
pozwolenie rzucenia na Nowy Jork for- 
malnej floty taksówek własnego wyrosu, 
o niższej jeszcze cenie jazdy, niż propo- 
nowana przez nową kompanię. 

Naturalnie Ford robi to tylka dla te- 
go, aby zapewnić sobie zbyt nowego ty- 
pu swoich automobili, ale robi w zgodzie 
ze swojemi zasadami, że najlepszym in- 
teresem jest wysoka płaca robotnika 
przy niskiej cenie towaru, czem wywo- 
łał w Ameryce i wszędzie, zdzie się p2- 


centów za milę. -Na tę wiadomość w|iawił, formalną rewolucię ekonomiczno - 


świecie dorożkarskim zawrzało, gdy na- 


EFAA YZ PO 


społeczną. 


zaa 


| EXPRESS WIECZORNY“ Z D. 22 CZERWCA 1929 R | 


Wielka boferja Na Zakup Okrętu Handlowego 
Kupon rezerwowy 


(ważny zamiast każdego brakującego kuponu). 


Gexinteresownyj - pan- młody| 


mimo zakieé narzeczonej nie chciał... 
drusieżo posagu 


„Jeden z dzienników węgierskich opo- 
wiada następującą 
małżeńską, 


Wychodziła zamąż córka bogatego 


kupca. Na godzinę przed ślubem wzięła | 


narzeczonego pod ramię i zaprowadziła 
do osobnego Boksu, aby pogadać z nim 
poufnie, 


— Chcę ci się zwierzyć z pewnej bai 


dzo poważnej sprawy — mówiła. z za- 
troskaną RADA: ie „chciałabym . abyś się 


zawiódł, ale mój ojciec jest. bliski ban- | 


kructwa.. Posłuchałam, że grozi mu sek-' 
westr. sądowy. Musisz. natychmiast: pójść 
do niego i zażądać, aby ci posag koc 
cił na rękę, 


Narzeczony z miłością zaj ia ire- 


ę swojej ukochanej i odrz 
z uśmiechem w jej. oczy: jk 
RY sobie ze mnie żartujesz. 

ie robię nigdy: kiepskich żartów 

— Siparia. penoa młoda. 
— Ty chcesz a więc na Sk: mo 
ja miłość — ciagną dalej pan RY — 


zabawną - historję; 


chcesz wiedzieć, czy cię nie chi tyl- 
ko dla pieniędzy. 

"Narzeczona spojrzała na niego z wy- 
rzutem. 

— Jak możesz. w ten sposób tłoma- 
czyć sobie moje słowa? - 

— Nie! Moja droga — zakończył roz- 
mowę stanowczo pan młody — ja tego 
zrobić nie mogę, Na każdy sposób.w.du- 
szy twojej.  pozostałby osad i jużbyś nigdy 
nie wierzyła. mojej bezinteresowności... 

Panienka z zachwytem ucałowała na- 
rzeczonego, a potem pobiegła. do- ojca. Za 


„rzuciła. mu ręce,na szyję i z „rozpromie- 
niona twarzą, zawołała: 


(Tatusiu, on mnie ‘tak. kocha, że nie 


p — 


zażąda nawet od ciebie posagu.. O 
ł patrząc j 
| długość ramion i patrząc na nią ze zdzt- 
wieniem, zapytał, cedząc zgłoskę ipo zgło 


Ojciec; odsunął: od siebie" córkę. na 


BCE: 14136 444 
— Nie zażąda odeiynie twojego. posa 

gu? Ależ j ja mu go. WIĘ przed dwiema go- 
ami mpe 


Piekna 


s Afati 


Helena 


40 milionów dolarów i mmariciz 


Onegdaj odbył się w Paryżu wśród 
niezwykłej okazałości ślub, a następnie 
uczta weselna pięknej amerykanki, Hele: 
M Patino i hiszpańskiego markiza d 

erito, a wszystko przy rekordowym u-- 


dziale gości, ciekawych gapiów, no i — 


oz wiście reporterów dziennikarskich. 
łoda małżonka dumnego markiza | 
jest z pochodzenia mieszkanką południo |. 
Apta z Boliwji; gdzie. zacny 

apa uchodzi za najbogatsze jo człó- 
a. ra całej Południowej Amay 


nunci 
“Trudaote była tylko z ciekawymi wi- 
dzami, których zebrało się takie mnó- 


(=— Co'pan zamierza czynić? — zap% 
ami zamknięte drzwi komisarz po 

"= Nie powinno to pana obchodzić— 
odpar? Płochocki. — Uprzedzam pana 
tylko, że jeśli ktokolwiek będzie próbo- 
wał wejść do mnie — zastrzelę go. 

— Dobrze, lecz długo pan przecież 
nie wytrzyma w tej zamkniętej chacie. 
My tu jesteśmy wolni, przywiozą nam 
żywność z miasteczka i bardzo nam jest 
dobtze na świeżem powietrzu, ałe co 
pan zrobi po dwuch, trzech driach, 
gdyż zabraknie panu żywności i wody 
do picia? 

— Gdy znajdę się w tak krytycznej 
syttiacji — odparł Płochocki — wów- 
czas... jedną kulę zachowam dla siebie. 

*Nieoczeikwane to oświadczenie wy- 
wofało nową konsternację. ` 

Komisarz począł się naradzać z przo 
downikiem. 

— Jak pan radzi, co począć? — py- 
tał komisarz. 

— Trudno powiedzieć, panie komisa: 
rzu, sytuacja jest rzeczywiście, ciężka. 
Widać, że ten człowiek nie lubi żarto- 
wać. 


—- Dobrze, więc cóż robić, jak wybr- 


nąć z tej sytuacji? 
Przodownik umilk?. 
ciszy. Wreszcie przodownik 


Nastała chwila 
rzekł, 


i. Pos- 


stwo że trzeba było w drodze telefonicz 


Julian Zabiński. 
_ (Jerzy: Bolski) 


| Galśaniarze Lodzi | 


Powieść kryminalna z R. RO: 


0 AE4 WA 
au s E 
! zę 


nej sprowadzić setkę agent. policyjnych 
dla utrzymania kordonu i zapobieżenia | eng] 
wożcemiaekawi. Pe- 

AD; kpiniota; świe 


przewiezionemi. 'tego.samego.. "dnia rano 
‘przy pomocy samolotów z Riwiery. Po- 
nieważ wedle zwyczaju zabawa: wesel- 
na połączona była z'wystawą prezen- 
tów ślubnych, więc 'zaszł i raz. 


a drugi r 
trzeba przyzwania: pomocy policji, | 
i| też przybrana w. nienag ej fraki i, nie 
| bez brauningów w kieszeniach, strzegła 

ol bercanda? kasety z. "kosztownościami, a 
wśród. nich - „przedewszystkieni opinia 
ALE brylantów, ofiarowanych przez. to- 

zinę królewską. 'Najcenniejszą była j 
alowa skrzynka; dar | kto 


|| tów i seta 

Paryż rei mówi o i 1 wydarzeniu, | OB 
jakkolwiek: już o fodzinie 5-ej ráno: wszy 
scy goście rozjechali się do domów, 


52) 
zwracając się: TR komisarza: 

— Mam pewną myśl. 

— No, słucham pana... 

— Czy nie byłoby wskazane Soini. 
lié chałupę? Sploszylibyśmy w ten Spo- 
sób tego łotra i musiałby wpaść w na- 
sze ręce. . 

— Dobrze, ale zniszczylibyśmy prze 
cież dobytek niewinnego chłopa? Cóż 
Ci fad uczyni, gdy mu się spali cha- 
upa 


pewne, lecz: sądzę, że milej dlań będzie, 
jeśli straci chałupę, niż życie. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że w czasie strze” 
laniny Bogu ducha winny wieśniak mo- 
że ucierpieć, 

"Komisarz zamyślił się i odparł: 

— Może i ma pan rację. Trudno mi 
się fednak samemu zdecydować. Będę 
musiał w tej sprawie porozumięć się 
jaknajszybciej. Pozostawiam pana tutaj, 
proszę nie wszczynać żadnych kroków 
i czuwać jedynie nad tem, aby ptaszek 
nie wyfrunął nam z klatki. 

— Może pan być spokoiny, panie ko- 
misarzu, rozkaz będzie spełniony. 


ed | 


BB C 


* Po upływie pół godziny komisarz 


— Będzie żądał odszkodowania, to 


A paama widowisko: cyrkowe 


"dał „potzież paryski ku: entuzjazmowi 
EG. tłumów > 


PET Wulwarzeg. i Pereise' w:Paryżu, 

przed sześciopiętrowem: pałacem, w.któ 

(mieszka pewien inżynier, zgroma- 

dził się: kilkutysięczny tłum, chciwy bez 
płatnych widowisk. a; .. 

„Tem dokken była, ucieczka. zło- 
dzieja, który, przychwycony na gorącym 
uczynku. w mies iniu inżyniera, wydo- 
stał się na “dach. pałacu.: ; . 

"Tłum z początku stał po stronie inży- 
niera i wiogo. usposobiony. przeciw, zło- 
dziejowi.. Wiykrzyłiwał wyzweka i gro- 
ził „pięściami. : 

„Ale. złodziej. mic sobie, z tego nie 'robił 
a tymczasem inżynier. zatelefonował po 
policję, „która: przysłała oddział „policji. 

„Policjanci z trudem przedostali ` się 


przez tłum 'a. potem już zi znaleźli 


się na.dachu.i' 

"Teraz jednakże: zaczęła się. uparta. go. 
nitwa. Złodziej biegał. tam-i sampo: da- 
chu,; 6a; pokcjanci. schwytać go nie mogli. |. 
Wreszcie: jednak. udało się im: przyprzeć 
go do eo ‘brzegu: grzymsu, zawieszo 
nego, nad ulic TY Zdawało się im, że teraz 
go już mają»: 
"AL leiw, tej ch GRĘ wziął „roż- 


urządzamy. 


-oskiego:i Skwerowej. 


i | me ' ulicami 


eklamy 


Sa dont, 


GT 


| A "Na mócy” ‘koncesji, „wydanej przez "MAGISTRAT: m. "opzi. 


reklamy świetlne mer slapach 
dA miejskiego parkanu, pi i. 
jącego: Ögród Kolejny” ze strony ulic; Narutowicza, “Kilifi: * 


*Park. Kolejny . znajduje „się przy samym „dworcu, między 
fette, ‘Wykonane rajstetyczniej, oświetlońe 


będą od: zmrok üw przeciągu całej nocy: . 
Jegen Reklama, swietina, jest tania i celowa. 


Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 


pęd i zakreśliwszy, wielki: łuk w powie- 
trzu, skoczył, na dach. sąsiedniej. kamient 
cy, położonej o osiem metrów. niżej. 
Tłumowi « ‘sig, to.podobało i odrazu 
zmienił. usposobienie — stanął po „stronie 
złodzieja, a zajął wrogie ; stanowisko 
względem policji, Rozległy się huczne o- 
klaski, jak po jakimś! świetnym, numerze 
“cyrkowym, a zmęczony przy. tym skoku 
podszedł na sam brześ ; nowego, „swojego 
schroniska i złożył głęboki ukłon wi stro 
nę publiczności, i 
, Policja teraz. sczwata, na Pomoc, stę 
ogniową. a ta, przyjechawszy; z: parową 
sikawka. z,jednego: z.balkonów + poblis- 
kich: oblała: złodzieja: takimi: potokami 
wody, że się nareszcie „poddał | ku rozcza 
„owaniu: tłumów, wyrażśjących głośne 
niezadowolenie, iż (SG RE: tak, 
Pre ędko' bs, O. AR, 
Przechodząc przez , mite f 
rozejrzyj się uważnie, unik- 
pey kalectwa; i śmierci. a ji 


naszego miasta; 


= 
= 
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świetle w Parki Holejowym 


aa aet 


wrócił: iz decyzją: ę 
= Podpalamy.:. Zanim to jednak uczy 


|nimy, postaram się namówić go do zanie 
'chania oporu. 

"Komisarz podszedł do drzwi i począł 
nadsłuchiwać. Ww Re panowała zipel- 
|na cisza.  - 

— Ostatni raz zwracam się do pana: 
Oddaj się;pań dobrowolnie w ręce poli- 


cji. Nie wolno panu zapominać o tem, 
że dobrowolne:oddanie się w ręce władz 
zmniejsza karę oskarźonemu, a zależeć 
winto panu na tem, aby. sąd zastosował 
w pańskiej sprawie okoliczności łagodzą 
Ce... "i 

— Za: nic-w: świecie, — odparł. Pło- 
chocki, — Nie. wyjdę stąd żywy, dopóki 
nie zagwarantuje mi pan, że policja wró 
ciła do miasteczka. 

— W takim razie pertraktacje zrywa 

my i-pamiętaj pan, że całą odpowiedzial 
mość za to, co się stanie bierze pan na 


siebie. 


'. — Nie obawiam się tego, Rób pan, 
co pan uważa za- Stosowne. 


:Komisarz. wydał polecenia. Po chwili- 


odjechało auto z dwoma policjantami, 
którzy udali się do miasteczka w celu 
poczynienia odpowiednich przygotowań 

dy auto. powróciło z miasta zaczęło 
jaż świtać. Przystawiono drabinę do 
strzechy i oblano ją naftą Po chwili dach 
stał już w ogniu. 

| W izbie zapanowało wielkie zamie- 
szanie. 

' 'Płochocki począł biegać z kąta w kąt 
strzelając na chybił = trafił i rzucając gro 


žne przekleństwa. Policja'w międzycza- 


Komisarz odjechał autem, przodownik | sie przypuściła szturm do chołupy. 


natomiast został na miejscu i kazał poli 
cjantom otuczyć całą chałupę, uniemo- 
żliwiając w ten sposób Płochockiemu” u- 
cieczkę: i i 


i — Uciekać! — krzyczał komisarz — 
za a chwilę dach się zawali! 
Z izby doniósł się głośny lament wic- 
śniaka, 


— Ludzie, ratujcie mnie, pali "RT 2 
— Milcz, zbóju! — rozległ się głos. 
Płochockiego, — bo cię zakatrupię „DA 
miejscu, jak psa. 

W tej chwili do wnętrza wpadli przez: 
walące się drzwi*dwa-policjanci, którzy». 
rzucili się na Płochockiego*w chwili, 
gdy 'zbródniarż kierował lufę. rewolwera 
wą przeciwko własnej skroni. 

Śchwycili. go w porę: za rękę,;gdyż 
w tej samej chwili „rozległ się strzał izku: 
la utkwiła w przeciwległej ścianie. Pio- 
chockiego Wwyprow adzono-z chaty. 

Był już najwyższy czas, -albowiem - 
po opróżnieniu chaty zawaliły się -ró- 
wnież ściany. Połchocki ledwo mógł: się 
utrzymać na nogach. Usadowiono ' go: 
więc natychmiast w aucie i ouwieztogo 
do miasteczka. 

Tego samego dnia przed wieczorem - 
odwieziono Płochockiego pod silną ess- 
kortą do Łodzi, gdzie wiadomość o przy: 


'|zwykłą sensację, . 
Pisma wypuściły na miasto dodatki: 
nadzwyczajne. ~ z 
W kawiarniach, na ulicy; Ww tratwa 
jach, jedynym tematem rozmów. była 
wieść o aresztowaniu wodza łódzkich 
gałganiarzy. . 
Bogacki na wiadomość, przeczytaną ` 
w dodatku nadzwyczajnym o mało nie” 
zemdlał z radości. 
` „Skomunikował się natychmiast tele- - 
fonicznie z panią Sztyfterową, którą za: 
wiadomił o przyłapaniu Płochockiego. 
` Pisma nie podały jednak kim był: ów: 
tajemniczy jegomość, który zgłosił się 
do policji, wskazał miejsce pobytu Pło- 
chockiego i i spowodował jego ALESAN a 
nie. 
Nikt zresztą tego nie wiedział, prócz. 4 
Pietrka... 
M "(D. cim) 


przyłapaniu zbrodniarza wywołała -nie=-: 


- 
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Turniej afietówvcyrisu 


Dziś rozstrzygająca walka: Bryła-Pooschoiff 


Wieczór wczorajszy rozpoczął się 
walką Stlbora z ciężkim Śpiewaczkiem. 
Ten ostatni grając na zwłokę, opierał się 
Stiborowi przez 20 minut, Walka pozo- 
stała nierozstrzygnięta. 

: Następnie na arenie ukazuje się potę- 
żny żydowski herkules Poosthofi i ner- 
wowy Kraus, 

Skoro, w myśl przysłowia można się 
z motyką rzucać na słońce, czemuż Kra- 
us nie mógłby walczyć z Pooschofiem? 

I walczy — nerwowo, irytując się na 
przeciwnika, że jest naprawdę silny, 
choć i Pooschoff zniewa się na luxembur 
czyka, który z kocią zwinnością wymy- 


ka się z dławiących go splotów. : 

W 5 minut, wśród śmiechów i ry- 
ków Pooschoff zakręcił Krausem młyn- 
ka i położył go na obie łopatki. 

Pooschofa gorąco oklaskiwano. i 

Następna walka decydująca: olbrzy- 
miego Petrowicza z niemniej notężnym 
Kornatzem, budzącym niechęć u publicz 
ności. 

Obydwaj przechodzili od ataku do o- 
brony i odwrotnie. szczególnie nacierał 
Kornatz, któremu sędziowie byli zmusze 
ni za brutalne chwyty udzielić dwa o- 
strzeżenia. - 

W 56 min. Kornatz znalazł się w kle- 


RSN 


4% razy mežaíka 


osiem razy -— rozwód, raz- wdowa || 


a miała tylko dwu mężów 


W San Francisko, w Stanach Zjedno 

czonych, toczył się przed kilku dniami 
oces rozwodowy niejakich państwa 
es. 

Był to jeden z bardzo pospolitych 
procesów — z powodu niezgodności cha 
rakterów — częstych na całym świecie, 
a już w Ameryce zdarzających się 
wprost tysiącami dziermie. A jednak ten 
proces urósł do sensacji światowej. 

Przy przesłuchaniu bowiem stron sę- 
dzia zapytał 33.letnią panią Betty Lees. 

— A więc obecny tutaj mr. Lees jest 
drugim mężem pani? 

— Nie, — odpowiedziała pozwana — 
to jest mój siódmy mąż... 

— Jak widzę — zrobił uwagę sędzia 
— pani nie traciła czasu, skoro przy mło 
dym swym wieku potrafiła wyjść siedem 
razy zamąż. A co się stało z poprzedni- 
mi sześciu mężami? 

— Rozwiodłam się.. — była odpo- 
wiedź pani Lees. 

— Dobrze — odpowiedział sędzia --- 
a któż był szóstym mężem pani? 

Oczy pani Lees zamgliły się łzami, a 
po pavot ganis oświądczyła, 

— Mr. H. Stearn. 

— A piątym? 

— Mr, H. Stearn... 

I tak idąc wstecz, aż go pierwszego 
męża, odpowiedź pani Lees była zawsze 
jednobrzmiąca: Mr. H. Steam". 

Tego już było sędziemu zadużo. My- 
Ślał, że albo on dostał bzika, albo pani 
Lees nie jest w porządku z swemi wła- 
dzami umysłowemi, więc kazał opowie- 
dzieć sobie historję wszystkich mał- 
żeństw. 

A więc było to tak; W roku 1914, w 
Stanie Nebraska, obeona p. Betty Lees, 
jako 18-letnia panienka, poznała Stear- 
na. Pokochali się wzajemnie, pobrali się 


'i żyli niewymownie szczęśliwie cztery 


lata. Dopiero w roku 1918 przyszło mię- 
dzy nimi do pierwszej sprzeczki małżeń 
skiej, o jakąś zresztą drobnostkę, która 
jednakże w ich wyobraźni urosła do tā- 
kich rozmiarów, że postanowili się roz- 
wieść, 

I rozwiedli się, Przestali się widywać 
ale w trzy tygodnie potem spotkali się 
przypadkowo w towarzystwie i nagle sta 
neli naprzeciw siebie jak olśnieni, Zrozu 
mieli, że żyć bez siebie nie mogą. 

W dwa miesiące później odbył się 
drugi ich ślub, gle tym razem szczęście 
ich nie trwało dłużej, niźli przerwa w ży 


ciu małżeńskiem. Pani Lees zasmakowa 
ła swobody, nie mogła się pogodzić a 
przymusem, a że mąż marzył tylko o jej 
szczęściu, nie o swojem, więc tym ra- 
zem przyszło do rozwodu bez j 


sprzeczki. 


żadnej 


Ale tęsknota prześladowała ich dalej, | 


powodując trzeci i czwarty rozwód, trze- 


cie i czwarte małżeństwo. Wszystko to jg 


zaś razem trwało 14 miesięcy. 


Po czwartym rozwodzie, w dziejach j| 


państwa Stearn wystąpiło dramatyczne | ği 


napięcie. Na scenie pojawił się po raz 
pierwszy mr. Lees, który zakochał SIę 
na śmierć w rozwiedzionej po raz czwdr- 


ty pani Stearn, poprosił ją o rękę i został ż 


przyjęty. 


Narzeczeni udali się do rodziny rana |] 


Lees, do Kalifornii, ale tam czekała ich 
niespodzianka. Pan Stearn, dowiedziaw- 
szy się, że żona jego zamierza wstąpić 
ponownie w związki małżeńskie, zjawił 
się także w Kalifornii i zgłosił swoją tak- 
że kandydaturę. 
Pani Betty porównała obu kandyda- 
tów i przyszła do przekonania, że całą 
duszą należy do Stearna, zamierzone 
więc wesele odbyło się, z tą jednak różni- 
cą, że panem-młodym byłleznowu,-po.raz 
piąty, p. Stearn, a pan Lees tmisiał się 
zadowolić rolą drużby. ` i 
Rózwiedli się jednak raz jeszcze, po 
trzech łatach pożycia, a przez ten czas 
mr. Lees zabiegał ciągle o rękę pierwszej 
swojej miłości. W rozterce duchowej, 
pani Betty wyjechała do krewnych, gdzie 
pewnego wieczoru, jak duch Banka, zja- 
wil się przed nią znowu Stearn, poprowa- 
dził do ołtarza po raz szósty, ażeby tym 
razem przeżyć z nią szczęśliwie całych 
lat pięć. 
Po tym dopiero czasie przyszło do 
siódmego i ostatniego pomiędzy nimi roz- 
wodu. Pani Stearn była już trochę przy- 
więdłą pięknością, ale zato zamożną 0- 
sobą. Sześciokrotny bowiem jej malżo- 
nek za każdem rozstaniem się podwyż- 
szał jej alimenta, tak, że miała teraz już 
siedemset dolarów miesięcznych docho- 
dów. 
W zabiegi więc wytrwałego pana 
Lee: wmieszał się także interes, co dało 
im taką siłę, że nakoniec zdobył jej rękę 
i ślub ich się odbył. 
To dobiło pierwszego, a zarazem Szó- 
stego, małżonka pięknej kobiety. Umarł, 
zapisując jej większą część swego mają- 
tku. Wzruszyło to zamężną wdowę po 
nim do tego stopnia, że po całych dniach 
opowiadała swemu nowemu mężowi 0 
sześciokrotnem swem pożyciiu ż panem 
Stearnem. 
Biedny pan Lees nie mógł tego wy- 
trzymać. 
— Z żywym rywalem mogłem wal- 
czyć, ale wobec zmarłego jestem bezsil- 
ny! — oświadczył swojej żonie i podał 
prośbę o rózwód. 


| 
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Koncesjonowane 
Kursy Kierowców Samochodowych 


W. WOYNA i S. SIEPRAWSKI 


Łódź, Piotrkowska 11, tel. 48-11. 


Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy 
cy podwójnej kierownicy. (Patrz szczegóły w afiszach), 
zaopatrzona licznie w najnowsze modele i przekroje. 
i garaże namiejscu, Zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9—20 


Orzeczenie techniczne. 


pomo- 
Szkoła 
Warsztaty 


Porady fachowe 


szczach nelsońskich, lecz po kilku minu- 
tach za pomocą wykręcenia palców t= 
wolnił się od niechybenj porażki. Fortel 


{ten nie uzyskał aprobaty sędziego, któ 


ry zaproponował Kornatzowi, albo do- 
browolne założenie powtórnego nelsona 
przez Petrowicza, lub uznanie się za po- 


— ma 


Wieczór uwieńczyło zwycięstwo mi- 
strza Polski Sztekkera nad Koehlerem 
po 19 min. walce. 

Dziś w sobotę, cyrk pewnie będzie 
przepełniony, gdyż do rozstrzygajłącego 
starcia o pierwszeństwo w turnieju stają 
dwaj niepokonani w tym konkursie za- 
paśnicy: Bryła z Pooschofiem. 

Pozatem walczą: Sztekker — Petro- 
wicz, decydująca Kornatz — Kraus i 
Szczerbiński z przybyłym z Hagi Waj- 
nura. 

Miłośnikom walk i sportsmenom, ko 
munikujemy, iż dyrekcja cyrku sprowa- 


gwizdem. 


konanego. 


Propozycja nie znalazła zrozumienia 
u „dzikiego“ Kornatza, wobec czego sę- 
dzia zupełnie słusznie przyznał zwycię- 
Publiczność okla- 
skiem powitała tę decyzię, Kornatz ala | 


stwo Petrowiczowi. 


protestował, na co galerja zarea 


r > . 
Radość łodzianek. 
Prawdziwą radość sprawia kobiecie 
zwiedzenie Domu Pończoszniczego 
Marjana Lewkowicza przy ul, Piotr- 
kowskiej Nr. 46, a na widok wielkie- 
go wyboru najwykwintniejszych poń 
czoszek, rękawiczek, apaszek, reform, 
combinaisons, skarpetek i td, it. d., 
aż się oczy. śmieją, a dusza raduje. 
Dodajmy. że nasz Dom Pończoszni- 
czy zadawalnia nietylko wszystkie 
| gusta lecz i wszystkie budżety. Nową 
Q niezwykle skrupulatna kalkulacja do 
prowadziła do ustalenia cen, niespo- 
tykanych dotychczas w detalu. 
Można śmiało powiedzieć, że każ- 
da Łodzianka znajdzie w naszym Do 
mu Pończoszniczym to. o czem śniła 
Dom Pończoszniczy 
MARJAN LEWKOWICZ 
Pad Piotrkowska 46. telef. 52-91. 


y 
% 


Przyjmujerny również materjały do 
plisowaniaa Wykonujemy francuskie 
plisowania na własnych maszynach, 
w różnych deseniach. 


przed nieu- ağu 


Ostrzeżenie 


jest jedyna antyseptycznie -sprepaTue 
wara, oradwie chroniona, świetnie ote- 
nianą i.pófecaną Prezerwatywą! Prime 
ros jest wyrobem wyjatkowym, który 
przez swą. absolutną pewność t hizjenę 
przewyższa wszystkie inne wyroby. 
Dlatego żądajcie wszędzie tylko ‘Prime 
ros, stanowczo odrzucając wszelkie in- 
ne nieudolnie wyrabiane naśladowńic- 
twa. 


Poradnia Wenerolonirma 


` Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
0d 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób ; 
Wenerycznych, moczopłciowych 
i skórnych. d 
Badanie krwii wydzielin na tyfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 
Porada 3 
PN DZ 4 


o 
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złote. 


3 $ 


ECZNICA 
lekarzy specjalistów przy Górnym 


i yny 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy rzystanku tramwajów  pabja- 
niskich czynna od 10 rano do 7 wiecz. 
w  mledziele 1 świeta do 2 po poł. 
Wszystkie specjalności 1 deniystyka. 
Kapiele świetlne. lampa kwarcowa, 
elektryvzacja Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu. kału, krwi. plwocin, 
wydzielin itd.) operacje. opatrunki, 
wizyty na miasto. 

Porada 4 zł. 


Dorada cdemtystycz: || 
ma i wemeroleogiczma 


skórnych, wenerycznych | 
SATE 


dla chor. 
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i My Wszyscy 
abonujemy książki tylko w 


tzyfelni „dPŹwwiicuńca* 


aea STRONA 34 (w podwórzu? 
iaczego 


4 


bo najtaniej I największy pjs zed È 


nowości! — Miesięcznie 1/” z 


sA > 


dziła znaną książkę p. t. „w potrójnym 
nelsonie*, napisaną przez mistrza Polski 
Teodora Sztekkera. 

Książkę tę, bardzo interesującą, wraz 
z podobizną autora, można nabyć w CyT- 


u 7 
Dla robotników i młodzieży, 50 proc. 


gowała 
a ‘rabatu. 
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 Poddębie 
de wynajęcia: 
3 pokoje z kuchnią umeblo- 
wane 
i 2 pojedyńcze pokoje umeb- 
lowane. ` 


Oswietlenie elektryczne. Wiadomość tel. 52 f 
Dr. med, Doktór 


Lukiez P, Kli 
tz P. Klinger 
Cegieniana 43 

Tel. 41-32. choroby weneryczne, skórne ł włosów. 
Spodka chorób ANDRZEJA 2, TEL. 32-28, 
skórnych wenerycz* : 
nych Y eodjówi Leczenie lampa kwarcową, analizy 
wych. Naświetlanie krwi i wydzielin. Przyjmuje codziennie 
mę aż spia od 8—12 | od 4—8 w. w niedziele l 

tayimnje O święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 

g.8 do 10 rano kalnia dla pań. 

od 5—8 w. Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


Dla pań 094/3—5. — 
Dr. med. 


Niewiaishi specjalista chorób wenerycznych, skór 


nych. włosów i moczopłriowych. Le- 
pe ray paka czenie lampa kwarcowa | promieniami 


Rentzena. 
wenerycznych y 
i moczopictowych PIOTRKOWSKN W RÓG EWANGE 


ul Andrzeja 5 wejście Ewanzelicka 2, Telefon 29-45. 
Tel. 59-40 Przyjmuje od 8—2 | od 5—8 w. Dla pa$ 
Przyjmuje od 8—10 oddzielna poczekalnia, 
10 


— 


w niedziele i święta g 
d 9—1 


o 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań 


Ogłoszenia 
drobne. 


|. Módl 


Dzielna 9.| Kupno i sprzedaż (| 


Specjalista chorób ©0000000000000000000%000%0 

skórnych, wenerycz* 

nych i moczopłciow. UBIORY męskie, damskie, obuwie, 

Przyjm. od 8-10 i 5-8 swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
Leczenie lampą II] wejście, I piętro. 

kwarcową. el- 


nufaktura na raty tanio „KREDYT" ul 
Ce Nawrot Nr. 15. l-sze piętro, front. 


5 


na iei re nia dla OBUWIE, firanki; swetry, bielizna, ma 


M DLA OGRODOWEJ ZABAWY: rakiety, 
ognie bengalskie, girlandy, lampiony, ba» 
lony. czapki, parasolki, chorągiewki, ser 
pentiny, konfetti poleca J. Wożnica, 
Piotrkowska 126, tel, 25-74. 26 


í Posady i 
OODODODODODODOOCOPOCOGCO 


przyjm, do 10 rano, Eleneren ni mieni 
i od 4—8 [POSZUKUJĘ zdolnych chemiczarek do 
dla pań spec. od 4-5 pralni, ul Lutomierska 9, 22 


X serp od 11-2 SI REOSE. 
h m 
A aty azalie ŠNauka i wychowanie : 


A 60000600900090029006004%0%4 


% JĘZYKA polskiego i rachunkowość 
= szybko wyucza student wyższego seme- 
Lekarz-dentysta stru Starszych i zapóźnionych specjal- 
za BEA metodą. Gdańska 23 m, 2% 
ront 1 p. 


|. MOTOWICI ooo 


J S 
przyjmuje w lecz:i* i > 
nicy przy ul. Piotr- 7, Rozmaite. b 

kowskiej 294 ' AoROLLLLUAOAONONGNNONNNOU 
codziennie od 2—7 MODELKA dobrze płatna poszukiwana 
— Wymagane warunki: Szlachetne. drobne 
rysy twarzy, kształtna figura. Wiek 16-18 
Bila; Ulerty do adm, „Expressu Wieczor= 


aj 


BG nego” — dla „Artysty malarzą” 


chor. skórne 

i weneryczne 

Nawrot 2 
tel. 79-89 


NADAŃ I 


Kiedy nastapi 


otwarcie Centr. Fnsi. W. F. 


Otwarcie centralnego instytutu wy- 
chowania fizycznego na Bielanach nastą 
- pi w połowie października już zupełnie 
definitywnie. Na dyrektora wysunięto 
kandydaturę dr. Osmólskiego, dotych- 
czasowego komendanta centralnej szko- 
ły wojskowej gimnastyki i sportów w 
Poznaniu. 

Centralna szkoła w Poznaniu będzie 
przeniesiona do Warszawy i stanowić 
będzie dział wojskowy przy centr. inst. 
w. f. na Bielanach. 


Turyści-Ruch 
Przed niedzielnym Fe? dode o mistrzostwo 
- Lig 


ı W dniu wczorajszym o godzinie 17,30 |kus, Stolarski, Kulawiak, Chojnacki, Mi- 
rozegrane zostanie na uo'sktt W.K,S=u |chalski II. 

spotkanie ligowe Turyści -- Ruch. Żes-|  Pozatem odbędą się w dniu jutrzej- 
pół górnośląski niema szczęśsia do łódz-|szym następujące mecze ligowe. Warta 
kich boisk i rzadko wychodzi zwycięsko K. S. w Poznaniu, Czarni -— Gar- 
ze spotkań z naszemł drizynami liguwe- jbarnia we Lwowie, Polonja -— i. F. C. w 
mi. Turyści grać będą w niedziel; w na- | Warszawie i Cracovia — Pogoń w Kra- 
stępującym składzie: Michalski I, Kubik | kowie. 

Karasiak, Hinc, Weliszek, Kahan, Fran- 


— m 


Pięć spotkań o mistrzostwo 
footbalowe drużyn A klasowych 


W dniu jutrzejszym rozpoczyna się 
w okręgu łódzkim II runda rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo klasy A. 

Ostatnie spotkanie z pierwszej run- 
dy odbędzie się w dniu dzisiejszym. 
Pierwszą serję rozgrywek zamykają Tu- 
ryści Ib i Hakoah, Zespoły te walczyć 
będą o lepsze miejsce w tabeli a wynik 
spotkania jest trudny do odgadnięcia. Hą 
koah jest w bieżącym sezonie zespołem, 
nieobliczalnym. A 


Lubi on sprawiać niespodzianki i po- | d 


trafi dobrze zagrać, gdy zacho lzi potrze- 
ba. W spotkaniu z warszawską Gwiazdą 
drużyna Fakoahu wykazała b. dobrą for- 
mę i jeśli z Turystami tak grać będzie 
jak w ubiegłym tygodniu, może wzmioc- 
nić swą obecną pozycję w tabeli, tymbar- 
dziej, że rezerwowa drużyna Turystów 
jest obecnie znacznie osłabiona, wskutek 
dyskwalifikacji Niewiadomskiego i prze- 
sunięcia Stolarskiego i Chojnackiego do 
zespołu ligowego. TE 
Mecz dzisiejszy zapowiada się b. inte- 


resująco i niewątpliwie ściągnie dużo wi- | 


dzów na boisko W, K. S-u. 

Niedziela przyniesie również kilka b. 
cłekawych spotkań, ze względu na to, że 
do walki stają czołowe zespoły w klasie 
A. W pierwszym rzędzie wymienić nale- 
ży mecz Orkanu z W.K.S-em. 

Przed dwoma tygodniami pierwsze 
spotkanie powyższych zespołów zakoń- 
czyło się nieznacznem i zupełnie nieza- 
służonem zwycięstwem drużyny karole- 
wskiej. Obecnie liczyć się należy z tym, 
że zespół wojskowych dążyć będzie za 

TETA KZT TROPY TRES EPS 


F. L F. A. karze 


kiub za niedotrzymanie |kowa | hazenę. 


F. I. F. A. (Międzyn. Zw. Piłki Noż- 
nej) ukarała Slavię (Kosice) grzywną 5 
tysięcy fre. za niedotrzymanie umowy i 
nieprzybycie na mecz footbalowy do 
drużyny F. C: Cette w Paryżu 


$ofski Źmwmiazek 


Marciars£ki 
przed sezonem 1929-30 r. 


Polski związek narciarski postanowił 
bardzo licznie obesłać narciarskie mi- 
strzostwa Europy F. 1. S., które odbędą 
się 23. II. — 3. III. 1930 r. w Oslo. Poza 
tem PZN obeśle mistrzostwa Czechosło 
wacii i Niemiec. 

Mistrzostwa Polskt odbędą się w Za: 
kopanem w konkurencji międzynarodo 
wej, jednak PZN 'specjalnego nacisku na 
udział zagranicy nie kładzie 


<limminacyine 
zawody strzelechie 


Zawody strzeleckie z broni małokali- 
browej, pod nazwą „Zawodów otwar- 
cia* orz. w dn. 29 i 30 b. m. pol. zw. ma- 
lokalibr. będą pierwszą eliminacją zawo 
dników przed międzynarodowemi zawo 
dami strzeleckiemi w Sztokholmie. Ter- 
min zgłoszeń upływa 25 b. m. Kierować 
się należy pod adr. sekr. P. Z. B. M. w 


Warszawie ul. Targowa 38 m. 10 lub tel. {ków reprezentować będzie zńańy na na- 
szym torze Barzycki z W. K. S.. „Legja“ 


215-31 


klasie A i najprawdopodobniej przez dłuż 
szy czas nie da się zepchnąć z zaszczyt- 
nego miejsca. 

Ciężkie zadanie czeka również w dniu 
jutrzejszym drużynę Unionu, która roze- 
gra rewanżowy mecz z Sokołem „gier- 
skim. Union musi walczyć o utrzymanie 
się na dziewiątem miejscu w tabeli i w 
razie przegranej kandydować bedzie do 
klasy B. Ze względu na słabą formę So- 
koła można jednak liczyć na zwycięstwa 
drużyny łódzkiej, 

Pabjanice czekają w dniu jutrzejszym 
lokalne derby. Poraz czwarty w r. b. 
zmierzą się dwaj lokalni rywale Burza i 
| T. C. Liczyć się należy ze zwycięs- 

W wypadku zwycięstwa Orkanu ijtwem drużyny P. T. C. która ostatn'e 
przegranej Ł. T. S. G., drużyna karolew | wzmocniła szeregi swej pierwszej druzy- 


ska usadowi się na pierwszem miejscu w ny, 
Imprezy sportowe 


w dniu dzisiejszym i w niedzielę 


Szczegółowy kalendarzyk imprez |godzina 15-ta S.S.K.M. II — Bieg II. 
sportowych na dziś i jutro przedstawia | Przedmecz rezerw, godzina 17 S.S.K,M. 
się następująco: — Orkan l. Boisko przy ul. Wodnej go- 

SOBOTA: Piłka nożna. Godzina 15 | dzina 15-ta Widzew II — ŁKS. III Go- 
boisko Ł.K.S. Hakoah Il — Turyści II. |dzina 17-ta TUR — Orlę. Mistrzostwo 
Przedmecz rezerw o mistrzostwo klasy | klasy B. Boisko W. K. S.-u godzina 17-ta 
A, godzina 17-ta Hakoah I — Turyści Ib | TURYŚCI — RUCH. Zawody o mistrzo- 
Mistrzostwo klasy A. Boisko Geyera go- | stwo Ligi. | a 
dzina 17-ta Kadimah — G.M.$. Mistrzo-| | Ory sportowe: W ciągu całego dnia 
stwo klasy B. Boisko przy ulicy: Wodnej | niedzielnego dalszy ciąg rozgrywek o 
godzina 17-ta Huragan — Widzewska OK w: Łodzi w piłkę koszykową, 

i > siatkową i hazenę. 
Kos ISEEN EEA ach popołu- |„, Lekka atletyka: Na boisku W. K. S-u 
E e a oh e” =» d E mis. |W godzinach przedpołudniowych i wcza- 


sie meczy Turyści — Ruch finał zawo- 
trzostwo Łodzi w piłkę koszykową, siat- | gów jekkoatletycznych o mistrzostwo D. 


0. K. . 

Na boisku W.K-S-u| ` Prowincja: Pabjanice: Sobota, godzi- 
na 17-ta boisko Krusche Endera Sztern 
— Sokół II. Mistrzostwo klasy ©. Nie- 
dziela, godzina 11-ta P. T. C. — Burza. 
Mistrzostwo klasy A., boisko Sokoła go- 
dzina 11-ta Sokół — Concordia. Mistrzo- 
stwo klasy B. 

Kalisz: Sobota, godzina 16-ta lutrzen 
ka — Orlę, godzina 17,45 Prosna II 
Hakoah. Mistrzostwo klasy C. Niedziela, 
godzina 16,30 K.K.S, II — Ognisko. Mi- 
strzostwo klasy C. 


wszelką cenę do rewanżu. Zwycięstwo 
W. K. S-u uzależnione będzie w dużej 
mierze od dyspozycji strzałowej napast- 
ników, którzy w ostatnich spotkaniach 
wykazali dużą impotencję strzałową. 

Niemniej interesująco zapowiada się 
również mecz Ł.T.8.G. — Widzew. Ł. T. 
S. G. znajduje się obecnie w tego rodza- 
ju położeniu, że nie wolno mu przegrać 
żadnego spotkania w drugiej rundzie jeś- 
LU DOE iw r. b. ubiegać się o wejście 
o Ligi. 

Niedzielny przeciwnik czarno - bia- 
łych jest jednym z najsilniejszych zespo- 
łów w klasie A i Ł. T. S. G; musi się wy- 
tężyć, by zdobyć. 2 punkty. 


Lekka atletyka: 
przedboje zawodów lekkoatletycznych o 
mistrzostwo D.O.K. IV. 


NIEDZIELA: Piłka nożna. Boisko 
przy ul. Wodnej godzina 9-ta Widzew II 
Ł.T.S.G. II, godzina 11-ta Widzew | — 
Ł.T.S.G. I. Zawody'o mistrzostwo klasy 
A. Boisko Ł.K.S. godzina 9-ta Oętan Il— 
WKS. II. Przedmecz rezerw. Godzina 11 
Orkan I W.K.S. I. Mistrzostwo klasy A. 
Boisko Geyera godzina 11-ta Union — 
Sokół Mistrzostwo klasy A. Boisko Ł.K.S 


Kolarskie mistrzostwa Polski 


Kto zdobędzie koszulkę z białym orłem 


W nadchodzącą niedzielę dn. 23 czer- Jesien z zwycięzca Mistrza Tu- 


wca r. b. o godzinie 4 po południu Zwią- |rowskiego. Barw W. T. C. i tytułu mis- 
zek Polski Towarzystw Kolarskich orga- |trza bronić będą St. Podgórski, zeszło- 
nizuje na torze. W. T.C. na Dynasach do ;niedzielny zdobywca mistrzostwa War- 
roczne biegi o tytuł mistrza Polski na rok |szawy, Henryk Szamota, stale przeby- 
1929. O ten zaszczytny tytuł ubiegać się |wający w Paryżu a ostatnio zwycięzca 
będą asy kolarstwa torowego, zawodnicy | Wielkiej Nagrody Czerwcowej, L. Turo- 
zgłoszeni przez Kluby z całej Polski. |wski, zeszłoroczny mistrz Polski i Tschir 
Łódź zgłosiła b. mistrza Polski z 1927 r.|schnitz I. Olimpijczyk 1 mistrz Kalisza 
— Artura Szmidta, Artura Pusza, który | Koszutski pomimo choroby trenuje co- 
niedawno powrócił z treningów zagrani- | dziennie z zapałem na Dynasach i o 
cznych i jest przewidywany na tegoro- |swyr1 udziale w Mistrzostwie Polski za- 
cznego Mistrza, Eilnbrota, Zyberta decyduje w przeddzień zawodów. 

Braunera. Z Włocławskiego Towarzys- Szamota, Pusz, St. Podgórski, Koszu- 
twa Cyklistów startuje wielące obiecują- |tski, Barzycki, Zybert I Turowski — są 
cy młody kolarz Hado Wiesław, Kra- | to kandydaci na mistrza Polski, lecz któ- 
ry zwycięży — zobaczyjny w niedzielę. 


pragnie roześrać miecz 
z £, R. $-em 

W dniu onegdajszym ~ madeszła pod 
adresem Zarządu ŁKS, depesza z Ham- 
burgier Sportverein z zapytaniem, czy 
ŁKS. gotów jest rozegrać spotkanie toot 
balowe z reprezentacją Kairu, bawiącą 
obecnie w Hamburgu. Zarząd ŁKS, zasa 
dniczo zgodził się na propozycję Mam- 
burgier Sporty, lecz prosił o podanie wa 
rtnków oraz zapytał ile meczy pragnie 
Kair rozegrać w Polsce. W razie wiek- 
szej ilości ŁKS. zająłby się orśanizowa- 
niem tej imprezy na całą Polskę, Jako 
tremin spotykań ŁKS. podał w depeszy 
od 13 do 21 lipca, W temai z MI WE 


- Skład reprezanfacji 


czeskiej na miecz z Solsftą 

W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Poznaniu międzypaństwowy mecz hoke- 
jowy na trawie Polska — Czechosłowa- 
cja. Czeski Związek Hokejowy wyvzna- 
czył do reprezentacji następujących 7a- 
wodników: (Mrskac (Spartal; Saivera 
(Slavia), Herz (Hagibor); Frank! (Hagi- 
bor). Kraus (Podolf), dr. Lekner (llagi- 
bor); Margo (Hagibor), Baloun 'Podolt), 
Friedrich (Karlsr. S. T), Balonu (Podalf) 
Friedrich (Karlsr. S. T.), Baloun (Podolf) 
Bislicky (Slavia). 


Drużyna pilkar- 
ska 


£. F. S- ma mystawie 
zw Foxman mini 

Jak się dowiadujemy drużyna ligowa 
ŁKS, która w dniu jutrzejszym roześra 
spotkanie ligowe z Wartą w Poznaniu, 
pozostanie w Poznaniu celem zwiedze- 
nia wystawy do wtorku. W skład ekspex 
dycji, ŁKS-u wchodzą następujące gra- 
cze: Mila, Sobociński, Cyli, Gałecki, Pe 
fa Trzmiela, Jasiński, Durka, Nikiti, 

ól, Jańczyk, Śledź, Ekspedycję prowa 
dzi p. Konopka, ' 


Surmiej iemisowu 
e mistrznstwo Fraftotwa 


Doroczny 11 międzynarodowy <ur- 
niej tennisowy o mistrzostwo Krakowa 
odbędzie się dnia 27 czerwca i dni na- 
stępnych na boiskach sekcji tennisowei 
akademickiego zwiazku sportowego Tin 
niej tennisowy A. Z. S., największe w 
Polsce, cieszą się od lat zasłużonem u- 
znaniem w kraju i zagranicą. W roku b. 
dzięki przyjaznym: stosunkom, jakie łą- 
czą A. Z. S. z klubami zagranicznemi zo- 
baczy Kraków graczy ekstra klasy Cze 
chosłowacii, Niemiec, Rumunii i Węgie 
Zgłoszenia przyimuje; sekcja tennisowa 
A. Z. S. Kraków. ul. Szczepańska 6. p 
płk. Zahaczewski. 


Mażme zmiany 
przepisów piitacsfiich 


Na odbytem przed kilku dniami w Pa 
ryżu posiedzeniu international zoard, 
instytucji powołanej do przeprowadze- 
nia zmian w przepisach gry w piłkę no- 
żną, zapadły ważne uchwały. Ustalono, 
że bramkarz musi stać w chwili wykony 
wania rzutu karnego na linji bramki, da- 
lej, że sędzia nie może zdyskwalifikować 
gracza za nieprzepisowe obuwie, lecz po 
winien zaczekać aż on zmieni buty, wre- 
szcie postanowiono, że gracze wyklucze 
ni przez sędziego w czasie meczu mię- 
dzypaństwowego Są automatycznie za- 
wieszeni na czas następnego meczu. Te- 
prezentacyjnezo. 


Stollemnmerk 


ZOGNRPIESZ©OTEUE 
Stollenwerk, prawoskrzydłowy ŁKS. 
który wykazał ubiesłej niedzieli na za- 
wodach przeciwko Turystom bardzo ład- 
ną formę nie może wystawić przeciwko 
Warcie w gniu jutrzejszym, ponieważ zo 
stał zawieszony przez Wydział  Gieri 
Dyscypliny ŁZON-u za wykroczenie na 
zawodach A klasowych. 


Ostatnia. 
muwmuuloJ. 


WE TEETTE Pion iÓP 
Rohotnicy głodują 


w Rosin sowieckiej. 


Ryga, 22 czerwca. 

Donoszą z Moskwy: sytuacja aprowi 
zacvina w Rosji sowieckiej jest b. zła. 
„Izwiestja* stwierdzają całkowity brak 
mięsa, nabiału i chleba. 

W szeregu ośrodków przemysło- 
wych odbywają się wiece robotnicze, 
które uchwalają, aby żądać od władz na- 
tychmiastowej poprawy stanu aprowi- 
zacji robotników. W Moskwie odbyła 
się konferencja przywódców moskiew= 
skiej organizacji komunistycznej, w któ 
rej na żądanie robotników omawiano sy- 
tuację aprowizacyiną. 

Mówcy ostro krytykowali politykę a 
prowizacyjną rządu sowieckiego. 


Wrogi nastrój 
Jndji w stosunku do Angliji 
Londyn, 22 czerwca. 

W dniu wczorajszym nadeszła tu 
wiadomość, że w dniach najbliższych 
pershedais do Londynu wice-król Indji, 
tóry zda swemu rządowi sprawę z sy- 
tuacji politycznej, panującej obecnie w 
Indjach, W ciągu ostatniego roku widoki 
na spółpracę władz angielskich z ludnos 
cią tubylczą zostały odsunięte jaknajda- 
lej, Wrogie nastroje hindusów do władz 

angielskich znacznie się wzmogły. 


Trupy umarłych 


leżą w Chinach na dro- 
gach 


Londyn, 22 czerwca. 
W prowincjach chińskich  obiątych 
głodem, jak donosi pułkownik Raucher. 
który objeżdżał okręg] będace terenem 
działania amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża, panują stosunki potworne. Na 
drogach leżą trupy zmarłych z głodu. 


Karawany musiały walczyć wielo- | 


krotnie z bandytami. W mieiscowości 


Lanczau cała ludność jest skazana na 
śmierć głodową. Nawet w przybliżeniu 
nie można w cyfrach podać ilości ludzi 
cjerpiących głód w Chinach. 

p OS) 


Jowu komisarz 
w Gdańsku 


Jak władomo, na stanowisku wysokiego 

komisarza Ligi narodów w Gdańsku za- 

szła zmiana. Ustąpił dotychczasowy ko 

misarz van Hamel zaś miejsce jego za- 

jał hr. Gravina, którego widzimy na 
naszem zdjęciu. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz kalectwa i śmierci. 


.W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 
Pr enumeTr [5 PAREA A RA 7 złotych miesięcznie, 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 
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Za wydawnictwo „Republiki'* sp. z ogr. odpov. Władysław Polak. 
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„EXPRESS* 


„Drzewko pofoju” Mac Donalda 


Mac Donald odbył w tych dniach konferencję z afnhasadorem St. Zied 

mych Dawes'em na temat rozbrojenia. Po odbytej konierencji obaj nrzedstawi- 
ciele dwuch krajów zasadzili wspólnemi siłami „drzewko nakotu“, Na. zdjęciu: 
Mac Donald (z łopatą w rece) oraz Dawes (z drzewkiem). Czy symbol ten od- 


powie aby rze czvw:stości ?... i 
EOE OET PRE ETENE 


Wielka katastrofa kolejowa wydarzyła sle w Belg. w pobliżu młasta Gram- 

mont. Podczas gdy lokomotywa iednego pociągu, wykolejwszy sie. zatarasowa- 

ła sąsiedni tor, najechał na nia inny poc!” zdeżałacy z przeciwnel St ux,. 

Katastrofę przypłaciło życiem 10 osób, ponadto z 27 rannych 7 znajdułe się w 
stanie Lozna dziejnym. 


Również w Westfalii, na linii Kolonfi --Altona, wykolelł się poc'*+ pasażsrs sl, 
„ powodułac ciężkie rany u 17 osób. 


O głoszenia: ZYczANe 10 gr. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł 'Rekopisów niezamówio 
nych mie zwraca się. — — — zł. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 


W drukarni „Re publiki Sp. z ogr odp. Piotrkowska 49 j 64. 


|czasu obszernie dosiliśmy, 


W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na 


NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. ł zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. żagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowjada. Drobne 12 uroszy. — Najmniejsze 


UESN 1] PYRZOWICE ED 


$ensacyinu proces 
nieletnieóo© mor- 
dercy 


BG an +24 
MANASSE FRIEDLAENDER 
morderca 


TIBOR FOELDES, , 


W najbliższych dniach odbędzie się 
Berlinie ciekawa sprawa sądowa mlo- 
docianego Manasse Friedlaendera nielet 
niego zabójcy, który, jak już swego 


zastrzelił 
swego brata Waldemara, oraz przyja- 
ciela, Tibora Foeldesa. Przyczyną tra- 
gedji jest — nieletnia dziewczynka, ró- 
rwieśnica mordercy. 


Fabryka 


2-zlotówefR 
wykryta w Soznamiz ` 


dą Poznań, 21 czerwca. 
Policja aresztowała Józefa Walencia= 

ka, Cichnowicza i Leokadję Nowaczyko- 

wą, którzy puszczali w obieg fałszywe 

monety dwuzłotowe i pięćdziesięciogro- 
szowe. Przy rewizji Walenciaka znale- 
ziono 5 sztuk pięćdziesięcjogroszówek, 
zaś w mieszkaniu jego zakwestjonowa- 
no 34 monety dwuzłotowe i 77 pięćdzie- 
sięciogroszówek, pozatem przyrządy do 

falszowania pieniędzy, sztance itd. 

_ Fałszerstwa dokonywał syn Walen- 

cłąka Eugeniusz, w obieg zaś puszczał 

łojciec Józef, oraz macocha, których are- 
sztowano. Jak stwierdzono, fałszerstwa 

dokonywali oni od grudnia ub. r. 


za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
stronie 4-szpalt.) 


"Redaktor odpow Jan Grobelniak 
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„UMIERAJĄCY ŻOŁNIERZ* — swietna rzeźba rodaka naszego, słynneg 
o rzeźbiarza EDWARDA WiTTIGA, który ostatnio zaliczony został nrzez fran- 
cuską akademję sztuk pięknych w poczet jei członków. 


ILUSTROWANY DODATEK TYGODNIOWY 


_ Expressu WIECZORNEGO 


TEN 


ya w [14 


Głosowanie do rady miejskiej na Montmartre w Paryżu. 
wyborczych skupiają się przeważnię kobiety. 


TLUSTROWANY DODATEK „EXPRESSU "WIĘCZORNEGO". 


Najzdolniejszy reporter Świata 
zwiedził 64 kraje, zna 14 języków, skazany był 


na śmierć przez czekistów i przejechał w. łódce 
wodospad Niagary | 


„Wierz, albo mie wierzy.” -- śals brz 


_ Nie ulega watpliwości, że w chwili o- 
bęcnej najpopularniejszą osobistością w 
Ameryce jest najsławniejszy reporter 
Swiata Robert Ripley, popularnie zwany 


siałej jego rubrylci 


mieszkańcy tej miejscowości używają 
tej wody miast octu. 

Następnie Rip opowiada o drzewach, 

które swemi konarami tak długo ściska- 


Ripem. Skrót jego nazwiska znany jest ją ludzi, dopóki ofiara ich mie umrze 
wszystkim amerykanom od Broadwayu, wśród strasznych męczarni, o latających 


aż do głuchej wsi w stanie Luziana. 

Rip różni się od większości 
rów amerykańskich tem, 
wizuje, lecz ł 

opowiada najnieprawdonodobniejszą 
prawdę, wziętą z życia. 

Rip wyszukuje najfantastvczniejsze 
fakty życiowe i nie z nich nie zmieniając, 
bez jakichkolwiek dodatków, podaje je 
czytelnikom i czytelniczkom trustu ga- 
zętowego, obsługującego ponad 100 wy- 
dawnictw perjodycznych. Artykuły jego 
ukazują się w specjalnej rubryce znanej 
każdemu amerykaninowi p. t. 

„Wierz, albo nie wierz”. 

Miljony meżczyzn I kobiet czytają u- 
kochanego Ripa, kiwala przytem głową- 
mil, nie wiedząc wierzyć, czy nie wierzyć 
autorowi. Czasem wysyłają pod jego ad- 
resem niezbyt pochlebne przekleństwa, 
nazywając go najwiekszym łgarzem na 
świecie, lecz mimo to każdy czeka nie- 
cierpliwie, 

co też jutro Rip poda w swej rubryce? 
-~ Niezwykły ten reporter otrzymuje co- 
dziennie ogromne stosv listów. które z 


reporte- 
że nie impro- 


- ledwością mogą zdążyć przejrzeć dwaj 


= 


jego sekretarze, W niektórych listach 
zwracają mu w sposób nieraz trywialny 
uwagę. że 

nie wolno kpić z czytelników, 
dowodząc mu przytem, że wszystkie je- 
go brednie nie odpowiadają prawdzie. 

W innych listach autorzy proponują 
mu swe usługi i dołączaja nawet próbki 
swych utworów, Trzeci rodzaj listów sta 
nowi doniesienia o faktach -rzeczywis- 
tych pozornie wygladajacych na absurd. 
Te listy są oczywiście dla Ripa naicie- 
kawsze. 

Rip posiada w New Yorku ogromne 
bluro, w którem zatrudnia cały sztab 
pracowników i reporterów. Po otrzvma- 
niu listu z doniesieniem o niezwykłym 
wypadku Rip wvsyła swych reporterów 
lub też komunikuje się z odnowiedniemi 
władzami na mieiscu wypadku. Sam szef 
A nigdy nie siedzi na jednem miejscu, 
ęcz 
ciągle przejeżdża z jednego kraju do dru- 
głego, czasem wiec jest na lądzie, czasem 

na morzu, a czasem w powietrzu nad 
ziemią. 
__ Pozatem w każdvm krain Rip posia- 
da oddanych przyjaciół, którzy w każ- 
dej chwili służą mu pomocą, sprawdza- 
jąc, czy listowne doniesienia odpowiada- 
ją prawdzie, 5 

Zresztą pomoc ta jest zbyteczna, al- 
bowiem Rip posiada w swym notesiku 
niezliczoną ilość notatek o niezwykłych 
faktach, dostrzeżonych w czasie jego po- 
dróży po świecie. Gdvbv chciał tylko ko- 
rzystać ze swego notesika, starczyłoby 
mu materjału na kilka lat. A gdyby na- 
wet i notesik wvczerpał się, to i wów- 
czas Rip nie pozbyłby się tematów, albo 
wiem 
pracownicy jego całemi dniami ślęczą w 
bibliotekach i szukają w księgach archi- 
walnych niezwykłych i nieprawdopodo- 

bnych faktów. 


Jaka jest treść tych cudów opisywa- 
nych przez Ripa? 

Bardzo wiele miejsca poświęca Rip 
życiu fakirów indyjskich. Pisze więc o 
ludziach. którzy przez całe lata stali na 
jednem miejscu. Jeden z fakirów 18 lat 
leży już na ewoździach. Inny fakir stol 
już ze skrzyżowanemi na piersiach ręko- 
ma dwudziesty rok. W Kolumbii, donosi 
dalei Rip. płynie | 


octowa rzeka: woda tei rzeki jest tak 


żmijach, które polują w powietrzu na pta- 
ki, o rybach, które w nocy wychodzą na 
brzeg rzeki. 

Rip zapewnia, że istnieje nie mniej niż 
4000 sposobów pisania nazwiska Szek- 
spira, 
że Piotr Loti, jeden z naiznakomitszych 
pisarzy francuskich nie przeczytał w 


swem życiu ani jednej książki, że Kolumb 


do samej śmierci nie miał pojęcia o Ame- 
ryce. że patrycjusz rzymski Fleronimus 


miał 20 żon, przyczem ostatnia z nich. 


wyszła 20 razy za mąż, że Żaklina Mon- 
guase z Paryża ma 17 dzieci od 14-tu 
mężów, że Anna Remer z Hamelnna itro- 
dziła 9 stycznia 1601 roku siedmioro 
dzieci, że sułtan Mustafa Izmail. panują- 
cy w końcu 15 wieku, miał od 63 żon 388 


Dziwactwa kuchni i przyjęć 


dzieci, że dwaj norwedzy w 1893 r. prze- 

płynęłi w łódce ocean atlantycki... i t. d. 
Rip nie wymyśla, nie improwizuije, 

tylko w bardzo rzadkich wypadkach po- 


nie Lindbergha, który przeleciał przez 0- 
cean Atlantycki, Rip w swej rubryce 
A albo nie wierz“ oznajmił spokoj- 
n e, e 


zwala sobie w formie żartu ma odstęp- | Lindbergh jest 65-tvm z rzędu człowie- 
stwo od prawdy, lub na maleñką przesa- | kiem, który dokonal bohaterstwa przelo- 


dę jak to ma np. miejsce, gdy zapewnia, 
że Piotr Loti nie przeczytał w życiu ani 
jednej książki. 


„ tu przez Ocean Afłantycki, 
Czytelników ogarnęło zdumienie. Na 
Ripa posypałv się złorzeczenia i prze- 


Pozatem zawsze trzyma się ściśle fa- ketaan. Wszak to już wyglądało na 


któw i cyfr. i 

Niektóre jego doniesienia i dane licz 
bowe wywołują w pierwszej chwili powa- 
żne wątpliwości, lecz Rin nie obawia się, 
„Śledztwa“ i zawsze jest gotów do poda- 
nia źródeł swych wiadomości. i 

Rip ma zawsze rację. On ma rację na- 
wet wtedy gdy zapewnia, że 


piny! Lecz następnego dnia Rip umieś- 
cil w swej rubryce: 

— Do Lindberszha, przeleciały przez 
ocean dwa napowietrzne statki. Na pier- 
wszym z nich było 33 ludzi na drugim 31. 
Z tego wynika, że do Lindbercha przele- 
cialo przez Ocean 64 ludzi, a on byl 65. 

Niedawno Robert Ripley udzielił wy- 


jeżeli chińezycy zaczną maszerować | VIAdu swemu koledze - dziennikarzowi, 


czwórkami, to pochód ten nigdy się nie 
skończy, albowiem liczba urodzin w Chi- 
nach znacznie przewyższa liczbę wypad- 


| ków śmierci. 


Gdy amerykanie witali entuzjastycz- 
EIERE) OOPER L LPEE IEE 


Dziś skrócono znacznie menu bankietów 


Dawna wspaniałość uczt polegała w 
bardzo znacznym stopniu na niezwyk- 
łem naęromadzeniu potraw. Stoły ugi- 
naty się pofrostupod 'ctężarem postawib: 
nych na nich.dań, a kto chciałby dziś 
przeczytać spisv potraw z czasów darv- 
nych, ten czytaćby musiał całe strony i 
nieraz miałby sposobność oblizania się. 


To też zapewne największą rewolu- 
cją naszych czasów było bardzo daleno 
posunięte skrócenie menu. Dziś ludzkość 
nawrócona została na „wiarę“ znawców 
w tej dziedzinie, którzy twierdzili cłazie, 
że nie ilość, lecz jakość potraw świadczy 
o kulturze kuchni. 

Jak dawniej bywało opowiada "am o 
tem anelik Cooper w książce o kuchni 
SU Bazie Między innymi Cooper pisze 
tak: 

„Jako jeden z ludzi najstarszej gene- 
racji przypominam sobie dokładnie te ob- 
fite bankiety, jakie urządzano jeszcze 
przed 60 laty. Wtedv snedzano przy sto- 
le całe godziny. podawano całe masy po- 
traw, jak np. kilka gatunków zun, pół tit- 
zina gatunków ryb, 8 do 10 potraw mięs- 
nych, nie licząc mnóstwa jarzya i iegu- 
min. 

Jednym z pierwszych ludzi, którzy 
wystąpili przeciwko temu bezsensowne- 
mu gromadzeniu jadła, był król Edward 
VII jeszcze wtedy, gdv był następcą tro- 


nii. Odrzucił on to mnóstwo, tłumaczac, 
że psują tylko żołądek, obstawał zaś 
przy wielu daniach wyborowych, Wvna- 
lązł on też szereg nowych potraw które 
się bardzo przyjęty wśród smakoszów. 

` Jeden z ostatnich bankietów w daw- 


któremu opowiedział treść swego życia. 
Opowiadanie to również možna byłoby 
śmiało umieścić w rubryce „Wierz, albo 
nie wierz“. Rip oznajmił. że pochodzi z 
jakiegoś półdzikiego szczepu z nad brze- | 
ga Ohio. Oiciec jego. mając lat 14, prze- 

pływał już przez te rzekę w czasie naj- 
większej powodzi wiosennej. Matka jego 
przyszła na świat w obozie cygańskim, a 
driad jego przeszedł całą południową i 
północną Amerykę. Rip objechał 64 kra- 
je. Zna 14 jezyków, brał udział w 17 eks- 
pedycjach. był na andjencji u ostatniego 
bogdychana, siedział przy jednym stole 
z Dalaj - Lama. oglądał skarby mahara- 
dżów hinduskich, wpadł w ręce ludożer- 

wi , T f 


dbwotany. został królem w stolicy fedne- 


nym stylu wydał pewien elegant anzie|- | 40 że szczepów mnrzwńskich w central- 


ski w restauracji w Paryżu, Na uczcie tej 


nej Afryce, 


zebrały się 22 osoby, a każda z nich o- trzy dni spedził na oceanie Lodowatym 


trzymała to, co miała pochłonąć. Porcie ina bryle lodu wraz z białemi 


niedźwie- 


byt- spore, a więc składały się: z świar- |dziami, skazany był przez czekistów w 
tki cielęciny. całego łososia. nadziewne- | Balaklawie na śmierć, lecz w przeddzień 


go indyka, kosza brzoskwiń i czterech wykonania wyroku zdołał uciec, 


butelek szampana.. 

Jednym z ostatnich wielkich smakn- | 
szów i żarłoków był wicehrabia de V'el- 
Castel. Założył się on, że w ciągu dwu 


złoty 
zegarek usiany brylantami i stanowiący 
dar abisvńskiewo władcy wnadł mu do 
krateru Wezuwiusza, brał udział w por- 
waniu ksieżniczki Fatimv. przejechał w 


godzin bez przerwy będzie jeść i pić. W „łódce wodosnad Niagary. otrzymał od 
tej roli „działał* jednak tvlko o 20 minut jeripskiego chedvwa koncesję na sprze- 
więcej ponad umówiony termin, a ci, co | daź słvnnego sfinksa i t. d.. I t. d. E 


przegrali zakład, musieli zań zapłacić 
bardzo słony rachnnek, który wyniósł 
548 franków złotych. 

Bodai. że naidziwaczniejszy bankiet 
na świecie wydał pewien amerykanin. 
Bankiet ten miał miejsce w sali, która 
była wiernym naśladownictwem sali wig- 
ziennej; kelnerzy nosili odzież więźniów, 
a jako główne danie- podano befsztyvki 
bardzo cienkie. ułożone między kawałxa- 
mi chleba. Podczas tei „uczty“ przygry- 
wała orkiestra, usiłując naśladować 
brzęk kajdan. 


Uniwersalne sprzątanie 


przy pomocy mrówek 


Gospodyniom żyjącym w Indjach, a 
nie odznaczającym się, jak wiadomo. 
zbytniem zamiłowaniem porządku i któ. 
rym buddaizm nakazuje nadto posza- 
nowanie każdego życia, choćby to było 
życie pchły czy pluskwy, przychodzą od 
czasu do czasu z pomocą mrówki, 


Zastępy wielkich czarnych, długośc? 
cala mrówek, miljony, biljony, tryljony 
tych zwierzątek nadciącają istną lawiną. 
do której porównać tylko można plagę 
szarańczy, nadciągają zwartym szere- 
giem, pożerając wszystko, co jest do po- 
żarcia, na drodze swego pochodu. 


Zwiastunem tego dziwnego i groźne- 
go zjawiska są głośne ćwierkające i zbie 
rające się gromadami ptaki. Na ten syg- 


nał wszyscy domownicy opuszczaja dom, | 


kwaśna, że nie mogą w niej żyć ryby, a zabierając zeń cały żywy inwentarz i u- 


chodzą z pośpiechem przed nadciągającą 
nawałą. 

Wkrótce też całe domostwo pokryte 
jest od piwnic aż do strychu czarnem ro 
jowiskiem. Wszelkie żyjące stworzenia 
OR wówczas ofiarą tych żarłoków. 

ic im nie ujdzie, ani karaluchy za tape- 
tą, ani stonogi pod podłogą, ani fruwają 
ce muchy i mole, pająki a nawet myszy 
i szczury — wszystko pożarte jest w prze 
ciąsu kilku godzin. 

Podczas tej inwazji i zwycięskiego 
odwrotu tysiączne chmary ptaków poże 
raią masami te wędrujące owady, ale 
mimo tak licznych ofiar, liczba ich wy- 
daje się ciągle jednaka. ' 

Podobne najście owadów jest istotnie ; 
jedyrym może środkiem dla zniweczenia | 
eózotyczneśo brudu, panvjacego w do. 
mostwach biednych hindusów, . | 


„Wierz albo nie wierz*! 

Rubryka fero cieszy sia w każdyw 
razie ogromnem nowodzeniem, a atto 
tych sensacyjnych wiadomości zarabię 
niewątpliwię wiecej niż korvfeusz literas 
tury detektywistvcznej Edgar Wallace 
W myśl kontraktu zawartego na prze, 
ciąg trzech lat Rip otrzymuje 

300,000 dolarów rocznie, 
Nazwisko jego bardziej jest znane'w A 
meryce niż nazwiska gwiazd filmowycj 
Należy przytem zaznaczyć. że fenomen: 
ny ten reporter ma zaledwie 36 lat'i'pre. 


iwdopodobnie jeszcze dłuzo trzymać bę 


dzie publiczność amervkańską w napię 
ciu swerm napozór bezsernsownęmi sen 
sacjami. A. ż 


|——— 


Diva operetkowe 


która woli być młodą 
mig „nieśrm erte'raee* 


Gwiazda berlińskiej operetki. Fritz 
Massary, wytoczyła proces wydawnict. 
wu znanego leksykonu Mayera, który 
pof literą „M” zamieścił jej życiorys, no 

oczywiście... datę urodzenia. 

Wielbiciele divy dowiedzieli się nagle 
ze zdumeniem, że ta „rodowita Wieden. 
ka" urodziła się w Czechach i to w r. 
18746, = 

Tego było zawiele uroczej divie. Żą. 
da ona od sądu, aby wytłumaczono wy- 
dawnictwu że nie ma ono prawa zamiesz 
czać w leksvkonie jej biośrafji bez jej 
pozwolenia Woli ona pozostać do końca 
Życia „młodą *, niż — nieśmiertelną... 


'poszkodowanego i pyta goi 


> ge Ww be Aa JA —Fi BE | ze W 
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„Ona: Nie masz powodu, żeby być o 
niego zazdrosnym... Nie mogę na niego 
patrzeć!... 

On: Więc dlaczego zostałaś z nim sa- 
ma wieczorem w ogrodzie?... 

„Ona: Cóż z tego?... Przecież tam by- 
ło zupełnie ciemno!... 


)OGOSGGAGEGOEEEC 
Dokładna odpowiedź 


legraficznie. 


ŚLICZNY | 
Pewnej panience oświadczono się NA, JEJ NOCE 


nr <alui 15 Ko A = "e 


ILUSTROWANY DODATEK „EXPRESSU WIECZORNEGO*. 
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— Czy to krzeslo wolne? 


— Niech pan je zostawi — może za parę minut znów się pokłócimy. 


$en 


SIĘ SEN: 


Depesza było z opłaconą | WIDZIAŁEM MIESZKAŃCÓW 5d 


odpowiedzią. Dziewczę biegnie więc do TYSIACE, Z KTÓRYCH 


urzędu telegraficznego. 


NIE SKARŻYŁ SIĘ NIKT, 


— lle słów mogę napisać? — pyta. ŻE MU SIĘ KIEPSKO POWODZ!... 


przy okienku. 

— Dziesięć — brzmi odpowiedź. 

Uszczęśliwiona chwyta blankiet i pi- 
sze: 

— Tak, tak, tak, tak. tak, tak. tak 
tak, tak, tak! 


Różnica 


KAŻDY GOTÓWKI 
AŻ NADTO MIAŁ, | 
NIKOGO NIE WPRAWIAŁ W DRZE: 


'"|ZALEGŁY PROTEST... 
NIE STARAŁ SIĘ NIKT 
O WYPŁAT ODROCZENIE... 


Ktoś pytał się jaka jest różnica iE NINE TE NAR7ZEKAŁ 


dzy dobrem a pięknem. 


— Dobro wymaga dowodów, piękno 
ich nie potrzebuje. 


Medycyna 


Pewien. młodzieniec zamierzał. studjo | 
wać medycynę i zwierzył się z tem Wolf 


terowi. PE) 

— Co pan robi? — rzekł pisarz. — 
Chce pan wlewać lekarstwa, których 
pan nie zna, do ciała, które pan zna jesz- 
cze mniej?... 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 


Na bezludnej ulicy zderzyła się kareta z au- 
tem. ciężarowem. Auto znikło z horyzontu, a pa- 
sażer, który wyruszył bez stangreta, leży w ro- 
wie przydrożnym i jęczy. — i 

Wtem przychodzi jakaś pani; jednem spojrze- 
niem ogarnia całą sytuacje, biegnie prędko do 


— Jeszcze policji nie było? 

— Nie, — jęczy pasażer. 

— Agenta od ubezpieczeń też nie bylo? 

— Nie — odpowiada zaledwie dosłyszalnym 
głosem chory. 

— Pięknie — odpowiada nieznajomy — w ta-. 
kim razie ja się kładę obok pana. 


„STENOTYPISTKA Z REFERENCJAMI", 


— Niejaka miss Burke powołuje się na: pana 
dyrektora. Powiada, że pracowała u pana miesiąc 

— Nie, to nieprawda. 

— Więc krócej niż miesiąc? 

— Ależ nie, ściśle miesiąc! 

— Tylko co?! 

— Ale nie pracowała! 


Lekarz: Pan-ma wodę w płucach... 
Pacjent: Pewnie wódę sodową z so- 
kiem malinowym, bo dziś zrana piłem... 


Wolter odpowiedz'ał: | 


tauot 4. 


NA PODŁY CZAS... i 
BA — Z ROZEŚMIANEM OBLICZEM | 


WOLNO PIOTRKOWSKĄ 
SOBIE SZEDŁ | | 
I NIE PRZEJMOWAŁ SIĘ NICZEM. 


o Łodzi... 


— ję —— 


ZAŚ TA PIOTRKOWSKA — 
ACH.. CO ZA DZIW! 


PACHNACA — WONNA — CACANA.. 


JAK PÓŻE. 


RYNSZTOKÓW NIGDZIE 
ANI ŚLAD — 
ASFALTEM GŁADKO WYLANA... 


PACHNACA. WONNA 


CAŁA ŁÓDŹ, 
IJOŁKI. AKACJE — 
(WŻ DAWNO MAGISTRAT 


UKOŃCZYŁ WSZAK 


SŁAWETNA KANALIZACJĘ!...) 


NOPRORYT WSZĘDZIE 
PRZEMOŻNY BYŁ 
PIĘKNIE. I CZYSTO, I MIŁO — — — 


TAKA TO S7KODA, R 
ŻE WSZYSTKO TO 
TAK MI SIĘ TYLKO — PRZYŚNIŁO... 


iYe 


e- - -~ MM 


"= Przewiduący 


1918 roku jeden z posłów, podczas. roz- 


mowy z „Wielkim Tygrysem* Clemen- 


Po zawieszóriu' broni w listopadzie 


Kulisy małżeństwa 
Do'rabima zgłasza się. para zdecydo- 

wana rozwieść się niezwłocznie. 
Wszelkie zabiegi rabina, aby pogo- 


ceau, wynosił pod nicbiosy jego inteli- |dzić zwaśnionych małżonków, spełzły 


gencję, rozum i bystrość, godną takiego 
męża stanu, Jakim on jest. 


— Nie mój panie — odparł Clemen- 
ceau — nie jestem wcale ani taki mądrv. 


ani inteligentny. jak mnie pan przedsta” 
wia. Gdybym bowiem był przedewszy- 
stkiem przewidąjący, powinieńbym te- 
raz umrzeć. Czy pan sobie wyobraża. ia 
ki wspaniały miatbvm pogrzeb?... A kto 


może wiedzieć, co będzie za kilka lat?... 


| nawet... 


— Akademia Francuska — powie- 
dział Wolter — jest instytucją, do której 
przyjmuje się ludzi utytułowanych lub 
posiadających wybitne stanowiska. pra- 
łatów, urzędników, lekarzy, geometrów 
i nawet literatów. 


4 

- O książkach 
— „Książki — rzekł znakomity pisarz 
francuski de Flers — są naszymi najlep- 
szymi przyjaciółmi. W chwilach smutku 
są naszymi najlepszymi pocieszyciela- 
mi. Jednej tylko rzeczy nie znoszą... 
Oto nie lubią gdy się je pożycza — i na 


na niczem. 

Wtem wzrok jego padł poprzez ot- 
warte okno na rozczulającą scenę: na 
podwórzu w błogim spokoju grzały się 
na słońcu pies z kotem. | = 

Rabin zawołał zaraz małżonków do 
okna, mówiac: 

— Spóirzcie, — oto odwieczni wro” 
gowie. których  nieprzyjaźń weszla 
wprost w przysłowie. A jednak przy do 
brei chęci znaleźli sposób zgodnego 
współżycia. Bierzcie z nich przykład i 
żyjcie również w zgodzie. 

-—- Tak proszę rabina — odrzekła kan- 
dydatka na rozwódkę — to brzmi bar- 
dzo ładnie. Ale niech rabin spróbuje 
związeć tego psa z kotem, to zaraz zo- 
baczy, co z tego wyjdzie!... 


DZIELNA NARZECZONA. 
Pani była zaręczona przęz pięć lat? Czy to 
nie nudne? i 
— Ależ bynajmniej! Przecież nie zawsze z tym 
samym! ; 
. WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ 
Służąca: — Pani wybaczy, od dwnch miesię- 


znak śmiertelnej obrazy z tego powodu |cy nie otrzymałam pieniędzy. 


prawie nigdy do nas nie wracają..." 


— Pani; — Wybaczam. 


Sochiwałla. 


Żona (do męża, który przed chwilą wpadł do wody) — Ach Karolku, po- 
winieneś zawsze wiosłować tak spokojnie, jak teraz... 


Człówieku — nie chlej tyle, bo jeszcze 
wyciągniesz się jak długi pod stołem... 


HILKKA 
Wyrobił się... 


Burmistrz, którego urzędowanie się 
kończy, żegna się ze swymi podwładny 
mi. Przy jednem z biurek zastaje śpiące 
go urzędnika. 

Budzi go i pyta jowialnie: 

— Jak dawno kolega tu pracuje, w ra 
tuszu? 

— Dwa tygodnie, panie burmistrzu. 

— Tylko dwa? A chrapie pan, jak sta 
ry urzędnik. Prędko się pan wyrobił... 


Rada 


Po posiedzeniu Senatu francuskiego 
dwuch senatorów, wychodząc z gmachu 
gawędzi z sobą. . 

Jeden drugiemu się zwierza, że od 
dłuższego czasu cierpi na nogi, które sta 


— Niech pan poradzi się lekarza —- 
radzi kolega senator. 

— Nie mam na to czasu, 
dzić do lekarzy, 

— A to kolego, poradźcie się choćby 
raszego premiera, p. Clemenceau, który 
przecież jest lekarzem medycyny. 

— Już go się radziłem. 

— No i cóż? 

— Poradził mi, bym obie nogi sobie 
amputował... 


i się iak dwie bryły lodu. 


żeby cho- 


NIEWINNE PRZYJEMNOŚCI. 

— Dziś wieczór przyjedziemy do was. 

— Doskonale, tylko powiedz żonie, by nie 
włożyła nowej sukni, bo moja żona będzie za- 
zdrosna. 

— Jaka szkoda, 
przyjść. 


dlatego tylko chcieliśmy 


SIŁA DZIEDZICZNOŚCI. 
Henio przynosi ze szkoły do domu skargę, 
która brzmi: 
— Henio zawsze mówi niepytany”. 


Ojciec dopisuje na usprawiedliwienie!: 
— To ma no matce, 


DESPERAT. 
— Skąd wracasz? 
— Że ślubu. 
— Jakże tam było? 
— Qkropnieł... 
— A kto się żenił? 
Ja! 


ZWYCIESTWO  TECHNIKL 

— W kupionej dziś kiełbasie znalazłem ka- 
wał gumy od opony samochodowej... 

— Jest to jeszcze jeden dowód, że auto ze- 
wsząd wypiera konia, 

PODEJRZANA UPRZEJMOŚĆ, 

Kucharka: — Co kosztuje litr mleka? 

Sklenikarz: Pięćdziesiąt groszy! 

— Kucharka: A nie ma pan mleka po dwa- 
dzieścia groszy? 
Sklepikarz: 

byś. 


Narazie nie, — ale może zaraz 


SZCZYT GRZECZNOŚCI. 
W pewnem towarzystwie dama pyta misjona- 
rza, który wrócił z dalekich krajów: 
— Wśród dzikich też zapewne bywają ludzie 
grzeczni? 
— A jakże — odrzekł misjonarz — przeważnie 
chcieli mnie zatrzymać na obiad... 
aa: LARP ĄESRY 
MIŁOŚNIK LITERATURY. 
— Chciałbym kupić powieść. 
— Czy to ma być coś lekkiego? 
— Wszystko jedno, Czeka tu na mnie samo- 
„chód. 


-. Rześba 


Znakomita czeźba „In hoc signo“ Filipa 


Wyścigi psów w nE 
są narodowym sportem narówni z wyścigami konnemi. ` 
specjalnie do tego celu tresowanych. Psy j 

h 


Publiczność angielska kocha się we 
wszelkiego. rodzaju wyścigach. Niema 
średniego nawet miasta prowincjonalnė- 
go, które nie posiadałoby swego pola wy- 
ścizowego, regularnie zorganizowanych 
wyścigów konnych i nieodłącznego tota- 
lizatora. 

Anglja słynie jednak nie tylko ze szla 
chetnej rasy koni, posiada ona jeszcze 
szeroko rozwiniętą i na wysokim pozio- 


mie postawiona hodowlę psów rasowych | £ 


a szczególnie wyżłów i chartów. 
Ostatnio pomysłowi anglicy wprowa- 
dzili zwyczaj urządzania wyścigów psów 


Auto, wiozące znakomitego powie- 
ściopisarza Jerzego Wita zatczymało | 
się przed wielkim gmachem, wznoszą- 
cem się za miastem. Nad bramą wisiał 
szyld z napisem: 

Zakład dla umysłowo chorych. 

Dyrektor szpitala przyjął go bardzo 
uprzejmie w swem gabinecie. 

— Chętnie godzę się na pańską proś- 
bę zwiedzenia zakładu — rzekł lekarz 
na wstępie, muszę jednak panu zazna” 
czyć, że czynię to w drodze wyjątku. 
Pacjenci moi nie mogą być przedmiotem 
jakiegokolwiek widowiska, ponieważ 
jest pan jednak pisarzem, rozumiem pań 
skie zainteresowanie temi sprawami i 
dłatego udzielam panu zezwolenia. 

Literat skłonił się nisko w dowód 
wdzięczności. 

— Musi pan być jednak przygotowa 
ny na to — ciągnął dalej lekarz — że zo» 
baczy pan bardzo wiele strasznych i o- 
kropnych rzeczy. Zwracam panu uwagę 
że większość pacjentów jest zadowolo- 
na i czuje się szczęśliwą w sferze zain- 
teresowań lub idei jakie ją otaczają. Mo 
źliwa, że są oni szczęśliwsi od nas, ludzi 
normalnych, albowiem my nawet zewnę 
trznie nie umiemy okazać swego zado- 
wolenia... 

Przedmowa lekarza nastroiła odpo- 
wiednio młodego literata. O ile przy 
wstępowaniu do tego zakładu miał wra- 
żenie, że przyszedł do teatru lub do ki-. 
na, o tyle teraz opanowywał go inny naj 


_TLUSTROWANY DODATEK 


ślepca. 


Bausola. który oślepł podczas wojny. 


+ 


cję 


A 
" 


takie przewożone są np. przez syndyka 
wyścigów w Claptown na ciężarowyć 
samochodach Chevrolet, które dzięki do- 
bremu resorowaniu chronią « przyszłych 
psich zwycięzców od zmęczenia: przed 
odbyciem wyścigu i oszczędzają siły 
psów, tak przecież cenne dla właścicieli 
psiarni wyścigowych. ` ; 
Naturalnie, że wyścigi takie mają-swe 
o totalizatora, bez którego emocja wi- 
dzów nie byłaby prawdopodobnie różbu 
dzona w odpowiednim stopniu. si 


a [4 ; 
warjatów 
str ój, odczuwany raczej w przybytkach 
nauki niż lekkiej muzy. ' ZE 


Lekarz miał właśnie rozpocząć opro 
wadzanie gościa po zakładzie, gdy na- 


gle rozległ się dzwonek aparatu telefó- 


nicznego. 
— Będę musiał pana przeprosić na 
kilka minut — rzekł po skończeniu roz 
mowy telefonicznej. Zdarzył się ciężki 
wypadek ataku szału. Mam "wrażenie, 
że za chwilę będę z powrotem...  '* 
Po wyjściu lekarza gość usiadł -przy 
biurku i począł się. rozglądać po zabine- 
cie, Nie upłynęło 15 minut, gdy na- 
gle otwarły się drzwi i jakiś człowiek 
wpadł do pokoju. Włosy miał .rozwi- 
chrzone, odzież porwaną, a błyszczące 
oczy miały w sobie coś zwierzęcego. Je 


rzy Wit zerwał się z fotelu. Zrozumiał: 


odrazu, że ma przed sobą iednego z pa- 
cientów zakładu. 

Nieznajomy zbliżył się i 
sko głowę rzekł: > 5 

— Wszystko jest przygotowane; Wa 
sza Królewska Mości... 

Literat poczuł, że blednie.. Zrozu 
miał, że jedynem racjonalnem wyjściem 
z tej sytuacji będzie zachowanie spoko- 
ju i potakiwanie myślom wariata. 

— Bardzo mi przyjemnie... rzeczywi 
ście... ale... jak pan tu wszedł?... — 

— Zamach udał się, sire. Zabiliśmy 
dyrektora. Asystentów udusiliśmy. Dó- 
zorcy leżą związani: .sznurami na pod- 
wórzu. Mieszkańcy tego wielkiego zati- 


schylając ni- 


EXPRESSU WIECZORNEGO*. 


Katastrofa aparatu hezsifnikoneśo 


ki 
a B 


ci zabili lekarza i 


„przez telefon. 


Ferdynand Schule, jeden z pionierów !ot-nictwa bezsilnikowego, runął ze znacznej 
wysokości na ziemię i poniósł śmierć na miejscu. Na zdjęciu: Schule podczas lo- 
/  tuiw owalu: Ferdynand Schulc. - 

EAA ATEEN W ZZOEZK TKA E WE OTEOKIE TT TDK EDYTA 


jv + pór We : p i 
*W.Anglji, na wyspie Man, odbyły się w 


Wyścigi motocyklowe w An$ślji 


tych dniach największe, doroczne wyści- 


` gi motocyklowe angielskie. Na zdjęciu: jeden z motocyklistów, Hicks, na niebez- 


piecznym zakręcie.  . ; 
EAP EAA E O T 


„ «© **"-(DYSKRECJA: | yam; 
| = Jasiu, mie mów.ojcu, że wczoraj wieczore 
pocałowałem twoją siostrę. y 


i wszysikim o, tem mówiła. 


czyska gotowi są złożyć Waszej Królew 


skiej Mości dowody swych wiernopod- | tał zbielałemi wargami. J 


dańczych uczuć. 


' DZIWNA CHOROBA. 15 
— Nie wiem, co się dzieje z moim mężem, Gdy 


| mu się robi niedobrze, to pije koniak dy pi- 
— Zbyteczne, Ona sama obudziła cały dom |je koniak, to mu się robi wią iż, 


f 


— Tak przecież nie można... — szep- 


Z tłumy wystąpił jakiś szczupły wy”: 


"Zimny dreszcz przebiegł po plecach | soki mężczyzna, który rzekł: < 


Wita. Nie-ulegało wątpliwości, że. warja 


skrępowali sznturam: |ijest nam niepotrzebny! 


— Zawsze wam to mówiłem! Król 
Musimy stwo- 


dozorców. Teraz. zostali panami zakła: |rzyć republikę, a nie monarchię! - Król 


du i on jest jedynym normalnym czło-|nie pozwala nam nawet 


wiekiem w tym domu. | 
Dobrze, że. uważają go jeszcze za 
wariata, alę jak długo to potrwa? 
— Czy mogę zawiadomić poddanych 


Waszej Królewskiej Mości, ażeby zgło- | Poszlachtować króla! 
|sili.się tutaj? 


"Wit zastanawiał się przez chwilę. czy 


poszlachtować 


dyrektora! 
Racja, chcemy republiki! — wrza* 
snął tłum, pya 
— A jako ofiarę weźmiemy króla! 


— Poszlachtować! — ryknął tłu 4" 
Wit zrozutmiał, że zbliżała się ostatnia 


nie należałoby odrazu wezwać pomocy | chwila jego życia. 


lecz zaniechał tej myśli. 


Przed oczyma ujrzał biedną swą żo- 


Nie mógł wymówić ani słowa. Uczynił | zę i maleńkiego synka, który w tej chwi 


tylko jakiś ruch głową bardziej podobny)|li prawdopodobnie bawił się spokojnie 


do zaprzeczenia niż potakiwania. 
W tej samej chwili wariat otworzył 


drzwi i dał znak ręka. 


Po chwili pokój zapełnił się warjata 


ty. Wszyscy patrzyli prosto w twarz 
Wa "0 = Tą? 
«— Wasza Królewską Mość, powinna 


w ogrodzie. . i | 
_ Szaleńcy rzucili się na niego z wy” 
ciągniętemi pazurami... i 

Wit stracił nagle. przytomność i... u- 


|mi. Byli wśród nich mężczyźni i kobie- | derzył. głową o kant biurka. 


— No, ale się też pan porządnie zdrze 
mnął... — rzekł lekarz, wchodząc do ga- 
binetu. W międzyczasie udało mi Się 


wygłosić maleńkie przemówienie -—|przy pomocy dozorcy uspokoić tego pa- 


szepnął prowodyr. 


cjenta. Jeżeli pan będzie łaskaw, w ta- 


Wit otworzył usta, lecz nie mógł wy |kim razie możemy iuż rozpocząć zwie- 


dohyć ze siebie głosu. 


— Chodzi o to, .Sire, - że ci ludzie 


dzanie zakładu. , 
— Bardzo : pana przepraszam... — 


chcą poświęcić ofiarę dziękczynną za ou|rzekł Wit blady jak trup — zdrzemną- 
zyskanie wolności. Niech wasza królew | łem się rzeczywiście... Ponieważ jednak 
ska mość. pozwoli.pokrajać na kawałki | źle się czuję. pozwoli pan, że wstąpię in 


dyrektora zakładu... . r 
Wit miał-wrążenie, że cały pokój za 
kręcił się przed jego ' oczyma. ) 


| nym razem, by zwiedzić zakład... - 


k l pożegnawszy się szybko uciekł 
nie oglądając się za sobą... 


